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Szczecinie zobowiązała sic 
wykonać plan roczny do 
końca września br.

Zobowiązanie nasze wy­
konaliśmy. 19 września 
przewieźliśmy ostatnią ton 
nę, a 25 września zrobiliś­
my ostatni tonnokm. O- 
siągnięcie to pobudza nas 
do jeszcze większego w y­
siłku. aby jak najbardziej 
zwiększyć wkład żeglarzy 
odrzańskich w gospodarkę 
narodową.

M. G.
Korespondent

OSZCZĘDNOŚĆ WĘGLA -  
ważna sprawa państwowa

PISMO PRACO W NIKÓ W  ŻEGLUGI
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PRZED NOWYM ROKIEM SZKOLENIA PARTYJNEGO
RO ZPO CZYNAM Y nowy syw nym  duchem i  powiąza- 

rok  szkolenia p a rty jn e - nia go z p ra k tyką  naszej 
go. Już w  na jb liższym  cza- w a lk i o rea lizację wskazań 
sie se tk i członków p a rtii, I I  Z jazdu i  I I  P lenum  KC  
ZM P -ow ców  i  ak tyw is tó w  naszej P a rtii.
F ron tu  Narodowego na s ta t- y - • j  • , ,
kach oraz w  przedsiębior- Doświadczenia szkolenia 
stwach P M H  przystąp ią do wskazują, ze m im o
systematycznej pracy nad ^ k a ja ją c y c h  ocen_ nau i 
pogłębianiem  swoich w iado - f ,GktoiJ cł> organizacji _par- 
mości w  dziedzinie nauk i ,y;|I?ych, trzeba podnieść na 
m arksistowsko -  len inow - wyzszy poziom kierownic- 
6kjej two szkolenia partyjnego,

aby spełn iło ono w  pełn i ro - 
K u rsy  szkolenia ideo log i- le  kuźn i ideologicznego l i ­

cznego obejm ą we flocie  i  zbro jenia naszego aktyw u, 
w  przedsiębiorstwach około M ie liśm y w  ub. r. w iele ta - 
90 proc. składu załogi. U ję - k ich  kursów, na k tórych w y 
cie w ram y organizacyjne kładano po _ „szkolarsku“ . 
tak  dużej ilości uczestni- czytano bezpośrednio z b ro - 
lców, szczególnie na jednost- szur. nie w iazano om awia- 
kach pływ ających, wym aga nych zagadnień teoretycz- 
ło  w  okrasie przygotow aw - nych z a k tu a ln ym i zagadnie 
czym do rozpoczęcia nowe- n iam i naszej pracy p a r ty j-  
go roku  — poważnego w y s il-  nej. Szkolenie takie , rzecz 
ku. jasna, nie przyniosło w ie le 

korzyści i  słuchacze m im o
świadczenia z la t ubiegłych, iŻ . n ie rf  w y k u w a li na pa- 

n rm u n lrm jJ n ik  »1« m lf?c całe cy ta ty i  fo rm u ły ,

K om ite t PM H. m ając do-

r 0 w ^ Coa r o H ^ S° t0Wanj f  J,d°  to jednak nie W tr a im  za- 
UJ ^ 7 „ ^ U w a rtych  w n ich wskazańubiegłego okresu szkolenie' 

wego. W  m a ju  b r odbyło się 
p lenarne posiedzenie K o ­
m ite tu , na k tó rym  podsu-

stosować w  codziennym ży­
ciu.

W  tych w arunkach docho
m owano osiągnięcia cało- dziło do łam ania przez n ie- 
rocznej pracy szkoleniowej, k tó ry c h  m arynarzy ustawy 
P lenum  wykazało, że na o socja listycznej dyscyp lin ie  
tym  odcinku ,w P M H  nie pracy, szerzyło się nieraz p i 
jest na jlep ie j. W iele n iedo- jaństw o i szmugiel. W ypad- 
ciągnięć w  szkoleniu w y n i-  k i tak ie  m ia ły  miejsce np. 
k ło  zarówno z w in y  K o rn i- na sta tkach „Lublin“, „Sta- 
te tu . ja k  i poszczególnych iowa Woła", „Wisła“, „G li- 
podstawowych organ izacji w ice“  i  w ie lu  innych . D la- 
pa rty jnych . Uchwala podje- tego też w  nowym roku 
ta przez plenum  w y tyczy ła  walka o ' podniesienie pozio- 
zarówno K om ite tow i, ja k  i  mu teoretycznego szkolenia 
poszczególnym organizacjom  musi się ściślej wiązać z 
p a rty jn y m 'z a d a n ia , k tó rych  walką o twórcze studiowa- 
rea lizacja pozw oli un iknąć nie marksizmu-leninizmu, 
w  now ym  roku  błędów, a doświadczeń KPZR, o w ią- 
tym  samym podnieść po- zanie teorii z praktyką. Nie 
ziom nauczania i  jego w y -  może być w yk ładu , z k tó re - 
n ik i.  go nie w y p ły w a ły b y  jasno

Należy jednak stw ierdzić, w n iosk i ,d l*  P < > f^w o w e j 
że nie wszystkie podstawo- organ izacji p a rty j j  i  ka 
we organizacje p a rty jn e  wv dego słuchacza. _ Szerzej niż 
Jcnr7vsta łv  należycie w v tv -  dotychczas należy studiować
Jzne uchw a ły  W  o f f i e  .ucliw* ły Ptartii’ ktÓre ^  czne uui.w J nn _ twórczego stosowania m a rk -
przygotow aw czym  do nowe- sizmu> po jm ow ania k ie ro w .
go roku  szkolenia P ^ niczej ro l i P a r t ii i  ro l i mas 
go pokaźna ilosc p w  walce o zbudowanie socja
w ych organ izac ji P a « y i-  lizm u w  Polsce< 
nych po trak tow a ła  fo rm a l­
n ie  uchwałę p lenum  w W y n ik i szkolenia w  poważ
spraw ie podniesienia pozio- nym  stopniu są uzależnione 
m u szkolenia pa rty jnego  i  od a tm osfery panującej na 
zaniedbała je j w ykonanie, w yk ładach i  sem inariach, od 
D latego trzeba, aby organi- swobodnej dyskusji, w  toku 
zacje te w oparciu o uchwa k tó re j pow inny być w y jaś- 
ły plenum niezwłocznie przy nione w szystkie w ą tp liw oś- 
stąpiiy do analizy stopnia ci i niejasności nu rtu jące 
przygotowania do szkolenia uczestników. W y n ik i szkole- 
w nowym roku i wyciągnę- nia zależeć będą także od 
ły z niej właściwe wnioski, tego. w  ja k im  stopniu zaję- 

, , i ■„ „ „ „  ci3 Pomogą słuchaczom wyz
OW Y rok  szkolenia pa być g.Q n ;esł Usznych poglą- 
ty jnego  _ staw ia przed dów, p omogą w  zwalczaniu 

nam i poważne zadama w  ws2ystkich =dzej awów nacis 
upowszechnianiu naukow e- ku  ¡¿|eol ;i burżuazyjne j. 
go poglądu na św iat, zw a l- s
czaniu przesądów i zabobo- TAJ- OBEC nowych poważ- 
nów, um acniania ludowego ' *  nych zadań, postaw io-' 
pa trio tyzm u i in te rnac jona - nych przed naszą flotą , ko- 
lizm u, przepojenia szkolenia nieczne jest, aby egzekuty- 
pa rty jnego bo jow ym  ofen- wy podstawowych organiza-

1IV Wojewódzka Konferencja PZPR
W  dniach 9 i 10 października br. obradowała 

w Gdańsku IV  Konferencja Wojewódzka PZPR, w któ­
rej uczestniczyło 248 delegatów. W  konferencji wzięli 
udział: członek KC PZPR, wiceprezes Rady M in i­
strów tow. Piotr Jaroszewicz i zastępca kierownika 
Wydziału Propagandy i Agitacji KC PZPR tow. Fer­
dynand Chaber.

Referat sprawozdawczy Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR wygłosił I  sekretarz KW  PZPR tow. Jan Trusz. t 

Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej złożył prze- $ 
wodnicząćy Komisji tow. Władysław Matusewicz.

W  dyskusji zabrał głos członek KC PZPR, wice­
prezes Rady Ministrów tow. Piotr Jaroszewicz.

Dyskusję podsumował I  sekretarz K W  PZPR tow. 
Jan Trusz.

Następnie konferencja podjęła uchwałę zawiera- 
tącą wytyczne pracy dla nowowybranego Komitetu 
Wojewódzkiego.

I  sekretarzem K W  został wybrany tow. Jan Trusz. 
Sekretarzami K W  wybrano tow. tow.: Izydora K u- 

nata, Henryka Grochuiskiego i Janusza Korczyńskiego

cji partyjnych i z-cy kapi­
tanów do spraw KO w yka­
zali większe poczucie odpo­
wiedzialności za treść i po­
ziom szkolenia. Trzeba, aby 
egzekutywy częściej analizo 
w ały przebieg szkolenia i  
to  nie' ty lk o  od strony fre k ­
w e nc ji na zajęciach i  ilości 
przerobionych tem atów, ale 
przede wszystk im  dokonywa 
ly  g łębokie j oceny treśc i i  
poziomu w ykładów , sposobu 
ich prowadzenia, a tm osfery 
i  nastro ju  w  czasie szkole­
nia  oraz skuteczności oddzia 
ływ an ia  szkolenia na pracę 
zawodową i poziom m ora lny 
załogi.

Nie należy zapominać, że 
o poziomie szkolenia decydu 
je  w  pierwszym  rządzie po­
ziom wykładow ców . Poziom 
w ykładow ców  uzależniony 
jest z ko le i od ich przygo­
tow ania ogólnego i  ideo lo­
gicznego, ich postawy m o- 
ra lno -po lityczne j oraz od 
sposobu i  poziomu pomocy 
udzie lanej im  przez K o m i­
te t i  egzekutyw y organ iza­
c ji pa rty jnych . M ając na 
uwadze, że w  specyficznych 
w arunkach f lo ty  w yk łado w ­
cy nie zawsze m ają  zapew­
n iony w łaśc iw y ins truk taż  
oraz pomoc ze strony K o ­
m ite tu  — egzekutywy pod­
stawowych organizacji par­
tyjnych powinny czuć się w  
pełni odpowiedzialne za na­
leżyte przygotowanie się 
wykładowców do zajęć. Po­
winny one również syste­
matycznie kontrolować ja ­
kość przyg-Jo wania w ykła­
dów przez sprawdzanie kon 
spektów i  ko lek tyw ne  dysku 
towapie w ęzłow ych zagad­
nień, ja k ie  w yk ładow ca ma 
om ówić ze słuchaczami. 
Z-cy kapitanów do spraw 
KO powinni, prócz systema 
tycznego kontrolowania prze 
biegu zajęć, pomagać oso­
biście wykładowcom w  przy 
gotowaniu się do zajęć, pro­
wadzić osobiście wykłady,

wymagające większego przy 
gotowania teoretycznego.

Szkolenie nie będzie m o­
gło spełnić postawionych za 
dań, je ś li n ie  obejm ie ono 
kierowniczego a k tyw u  p o li­
tycznego i  gospodarczego na 
naszych statkach i  w  przed­
siębiorstwach. Dlatego ko­
nieczne jest organizowanie 
wyższych fo rm  szkolenia, ą 
szczególnie grup samokształ­
ceniowych.

Poważna odpowiedzialność 
za p ra w id ło w y  rozw ój szko­
len ia  ideologicznego ciąży 
na podstawowych organiza­
cjach pa rty jnych , lecz nie 
zwaln ia  to absolutn ie K om i­
te tu  P M H  od pełnej odpo­
w iedzialności za jego prze­
bieg i  w y n ik i.  A b y  dopomóc 
organizacjom  p a rty jn y m  Ko 
m ite t P M H  urucham ia O - 
środek Szkolenia P a rty jn e ­
go. Ośrodek ten zaopatry­
wać będzie ak tyw is tó w  i  
w ykładow ców  w  potrzebne 
m ateria ły  i  książk i. Tu bę­
dą odbywać się sem inaria 
d la  w ykładow ców . Ci, k tó rzy  
z różnych przyczyn nie bę­
dą m og li korzystać z semi­
na riów  lu b  też ci, k tó rzy  na 
sem inariach nie w yjaśnią 
Sobie wszystkich zagadnień, 
będą m og li przeprowadzać 
rozm owy z dyżu rnym i kon­
sultantam i.

Nasze w y s iłk i w  dziedzi­
nie podniesienia poziomu 
szkolenia party jnego w  no­
w ym  roku  szkoleniowym 
przyniosą pomyślne rezu lta ­
ty  ty lk o  wówczas, jeżeli 
sprawam i szkolenia będą in 
teresować ' się na codzień i 
czuć się za nie odpow ie­
d z ia ln i wszyscy członkowie 
P a rtii.

B. Łabanowski
I I  sekretarz K om ite tu  PZPB 

w  P M H

Do s ta tków  p rzodu jących  w  oszczędności węgla na le ią  „P uc lc“  i  „ L u b lin “ , k tó re  w  I I  kw arta le  
br. zaoszczędziły po 6,9 proc. węgla.

Na zd ęciu: na s ta tku  „P u c k “  sekretarz podstaw ow ej o rgan izac ji p a r ty jn e j Zdzis ław  Idczak 
om awia z palaczem Leonem C hm ie lew skim  w y n ik i osiągnięte we w spółzaw odnictw ie

o oszczędność węgla.

I łfA R T O S Ć  węgla zużywanego w na- 
i ■ *  szym przemyśle, transporcie i w gos- 
{ podarstwach domowych jest ogromna.

S Dlatego też sprawa oszczędzania tego pod­
stawowego surowca, zmniejszenie zużycia 

i węgla na jednostkę produkcji nabiera ol- 
l  brzymiego znaczenia. Każda dodatkowo 
S wydobyta czy zaoszczędzona tonna —  to 
> nowe dewizy — to pomoc dla naszej gos- 
> podarki narodowej.
 ̂ Na odcinku w alki o oszczędne zużycie 
węgla mamy już poważne osiągnięcia. 
Setki zakładów w kraju rozpoczęły przed 
trzema laty poważną walkę o właściwą 
gospodarkę węglem. Tysiące maszynistów 
parowozowych, mechaników i palaczy 
okrętowych włączyło się do współzawod­
nictwa i podjęło długofalowe zobowiązania 
oszczędzania węgła i zmniejszenia norm 
jego zużycia. W  świadomości tysięcy pa­
laczy, mistrzów kotłowni, maszynistów, in ­
żynierów i zaopatrzeniowców ugruntowała 
się troska o właściwą gospodarkę tym  
podstawowym surowcem. Wyrazem watki 
o właściwą gospodarkę węglem jest w y ­
siłek, z jakim  np. maszyniści PK P potra­
fili zwolnić w 1953 roku — na skutek sto­
sowania mułu węglowego — okoio 400 000 
tonn wysokogatunkowego węgla. W yra­
zem tej w alki są poważne i stale wzrasta­
jące osiągnięcia oszczędnościowe naszej 
floty handlowej.

Najlepiej zresztą obrazują je liczby. 
Podczas kiedy np. w I I I  kwartale ub. r. 

statki PLO zaoszczędziły 346 tonn węgla, 
to już w I I I  kwartale br. — G49 tonn, 
a więc prawie 2 razy więcej.

W  I I I  kwartale br. uzyskaliśmy np. na 
statkach PLO około 4 proc. oszczędności 
węgla wobec 2,5 proc. w IU kw arta lć . Na 
czoło załóg; walczących o jak najlepsze 
wyniki w gospodarce bunkrem, wysunęła 
się załoga parowca '„G L IW IC E “ zaoszczę- 

 ̂ dzając 73 łonriy węgla, co stanowi 12 oroc. 
 ̂ w  stosunku do normy. Podkreślić natęży. 

{ że oszczędności te uzyskano przy rówrio-

i czesnym zwiększeniu szybkości statku 
z 9,5 na 9,7 węzła.

Jeszcze jedna analiza daje nam k o -)  
rzystny obraz zmniejszania się zużycia^ 
węgla w naszej flocie. Mianowicie w  I (  
półroczu 1953 roku, 1 godzina pracy m a- j 
szyny głównej statków pochłaniała 1450 J 
kg węgla, to w I  półroczu br. — o prawie  ̂
200 kg mniej.

Te osiągnięcia były możliwe dzięki te- ] 
mu, że załogi naszych statków i k ie ro w -, 
nictwa przedsiębiorstw żeglugowych do- < 
ceniają coraz lepiej znaczenie oszczędnej ] 
gospodarki paliwem i że nasze organiza­
cje partyjne i związkowe żyją tą sprawą < 
na codzień.

Jednak walka o oszczędną gospodarkę J 
węglem w naszej flocie musi być nadal < 
prowadzona z w ielkim  uporem i w ytrw a- < 
lością. Musimy sobie bowiem zdać sprawę j 
z tego, że zmniejszenie rozchodu paliw ] 
w naszej fiocie stanowi równocześnie po- , 
ważne źródło obniżki kosztów własnych, i

Powinniśmy zatem dokładać starań j 
w  kierunku wykorzystywania w  coraz: 
szerszym zakresie paliw  drugorzędnych, ] 
a więc niesortów, oraz dalszego rozwoju i 
współzawodnictwa o coraz racjonalniejsze < 
zużycie paliwa. W yniki te j w alki zależą] 
w wysokim stopniu od utrzymania spraw­
ności pracy kotłów okrętowych, a więc od i 
troski mechaników, maszynistów i palaczy, 1 
od wprowadzenia premiowania załóg za ] 
uzyskane oszczędności węgla jako bodźca ] 
ekonomi ornego i wreszcie — od stałego i 
usprawnienia urządzeń pomocniczych.

Przez obniżenie zużycia węgla w  n a -1 
szym przemyśle i transporcie tylko o 1 pro-) 
cent zaoszczędzimy taką ilość węgla, ile ] 
go rocznie wydobywa kopalnia średniej \ 
wielkości. To zestawienie daje obraz osz- * 
czędńości, jakie możemy osiągnąć przez j 
właściwe ustosunkowanie się do problemu ( 
paliw w naszej fiocie handlowej i żeglu­
dze śródlądowej. W alka o obniżkę kosztów < 
własnych poprzez oszczędne zużycie w ę ­
gla musi zaostrzyć się, bo jest to sprawa ] 
ogólnonarodowa, sprawa państwowa.

AWES

Z  ż y c i a  Z M P

i

Na cześć 
ii Zjazdu ZMP
A p e l  z m p - o w c ó w  z 

parowca „PRZYSZ­
ŁOŚĆ“, wzywający mło­
dzież całej floty han­
dlowej do czynu przeu- 
zjazdowego. znalazł szero­
ki oddźwięk we wszyst­
kich statkowych kołach 
ZM P oraz wśród młodzieży 
niezorganizowanej. Do kra 
ju  napływają wciąż nowe 
depesze - meldunki, mó­
wiące o wielkim entuzjaz­
mie młodych marynarzy, 
podejmujących cenne zo­
bowiązania.

ZM P-owcy z parowca 
„JEDNOŚĆ“ przepracu'a 
126 roboczogodzin przy 
robotach konserwacyjnych. 
Młodzież z motorowca 
„STALOW A W O LA “ pod­
niesie swój poziom w szko 
leniu ideologicznym oraz 
przygotuje 3 kolegów do 
egzaminu ze szkolenia za­
wodowego. Podjęto rów­
nież zobowiązania nroduk 
cy.ine. I  tak ZM P-ow«y z 
ookładu skrócą czas kon­
serwacji wind ze 100 na 
75 roboczogodzin, a ZM P - 
owcy z maszyny wyczysz­
czą i zakonserwują 10 
kompletów zaworów i 
skompletują zawór paliwo 
wy silnika. ZMP-owiec 
OSTANEK przeprowadzi 
dodatkowo konserwację sil 
nika pomocn^zego nr 3.

Z Oceanu Indyjskiego 
odpowiedzieli na wezwa­

nie młodzieżowców z „Przy 
szłoścl“ ZMP-owcy z pa­
rowca „KO ŚCIUSZKO “, 
którzy w czynie przędz,jar­
dowym poświęcą 403 robo 
czogodziny na konserwację 
statku i samoremonty.

Podobne zobowiązania, 
których celem jest zapew­
nienie stałej gotowości 
technicznej jednostek, pod 
jęli ZMP-owcy ze stat­
ków: „K IL IŃ S K I" . „W AR­
SZAW A“, „L U B L IN “. 
„GDAŃSK". „NOW A H U ­
TA", „BYTO M “, „M ARCH  
LE W S K I“.

Młodzi marynarze z mo­
torowca „P IAST“ wraz z 
przebywającymi na statku 
praktykantami ze Szkoły 
Morskiej postanowili oczyś 
cić i wycementować 3 tan 
ki do wody słodkiej. Zo­
bowiązanie elektryka MAR  
C IN IA K A  i jego asystenta 
DAĆKO pozwoli skrócić o 
42 roboczogodziny zapla­
nowane na 190 roboczogo­
dzin prace przy instalacji 
wentylatora maszynowe­
go.

Do czynu przedzjazdowe 
go stanęli również ZM P- 
owcy z parowca „BRA­
TERSTW O“. ZMP-owcy  
przepracują przy konser­
wacji i samoremor.tach 
295 roboczogodzin. Zobo­
wiązali się oni również do 
przodowania w pracy ora-1 
w szkoleniu ideologicznym 
i zawodowym.

Równ!eż młodzi robot­
nicy portu szczecińskie­

go zobowiązaniami pro­
dukcyjnymi w ita ją I I  
Zjazd ZM P.

Przodują w tym Z M P -/ 
owcy z Biura Portowego 
„Basen Górniczy“. Grupa 
młodzieżowa z warsztatów 
mechanicznych kol. O- 
LĘD ZK IEG O  przepracuje 
10 dni na wykopkach w 
PGR-ach oraz pomoże tam  
tejszym kolom Z M P  w pra 
cy organizacyjnej. Bryga­
dy trymerskie LEONA  
G R A B IC K IEG O  i JERZE­
GO CH RZĄSTKO W SK IE- 
GO z nab. Gliwickiego wy 
remontują sposobem go­
spodarczym .4 boksy w ę­
glowe.

Brygada EDW ARDA  
W A L E N T U K IE W IC Z A  po 
djęła długofalowe zobowią 
zanie szybkościowego prze 
ładunku statków. M ło­
dzieżowcy z B. P. „Ba­
sen Górniczy“ zorganizują 
dalsze 3 brygady przeła­
dunkowe i zwiększą opie­
kę nad harcerzami. W  o- 
kresie do I I  Zjazdu zorga­
nizują dla nich 2 wyciecz 
ki do portu.

Stanęli do 
zaciqgu 

pionierskiego
....Dobrze wiem, ile po

—zęba młodych ludzi do 
pracy, by zagospodarować 
duże obszary ziemi dotąd 
nie uprawiane. Dlatego 
też i ja  chcę pracować na

roli, by przyczynić się do 
dalszego rozwoju naszego 
rolnictwa...“

* Tak postanowi! w odpo­
wiedzi na apel ZG ZM P  
BOGUSŁAW  Z D U N K IE -  
W ICZ. Jako pierwszy o- 
tworzyl on listę ochotni­
ków do zaciągu pionier­
skiego w porcie szczeciń­
skim.

Wkrótce napłynęły zgło 
szenia 16 innych ZM P - 
owców, jak np. M A R C I­
NA ŁOSZANSKIEGO , LU  
CJANA S IE R A D ZK IE G O  
t, koła ZM P  przy Biurze 
Portowym „Starówka“, 
APO LIN AREG O  P A R -

C ZYNSK IEG O  t  koła 
przy Biurze Portowym  
„Basen Górniczy“ czy CZE 
SŁAW A P ERLINSKIEG O  
z Technicznej Bazy Ta­
boru.

W  ilości zgłoszeń do za 
ciągu przoduje koło przy 
Zakładzie Robót Inżynie- 
ryjno-Zastępczych.

2 października wyjecha 
ła z portu szczecińskiego 
pierwsza dziesiątka ZM P - 
owców do w alki z odłoga­
mi.

M Ł O D Y M  PA TR IO TO M  
Ż Y C Z Y M Y  JA K  N A J­
LEPSZYCH W Y N IK Ó W .

E. M.
Korespondent

O czym mówiq liczby
Bydgoska Żegluga na 

Wiśle wysoko przekroczyła 
plan I I I  kwartału br. I  
tak osiągnięto:

•  w przewozach 103,7 
proc. w tonnach, 118.4 
proc. w tonnokm;

•  w przew. pasażerskich 
112,6 proc. w osobach, 116,7 
proc. w osobokm;

•  w przeładunkach 
135,9 proc. w  tonnach;

•  w przewozach drob­
nicy ,142 proc. w  tonnach, 
107,3 proc. w tonnokm.

Oto cyfry, z k tó ry '1’ 
dumna jest cała bydgoska 
załoga. Za tymi cyframi 
kryje sie bowiem ogrom­
ny wysiłek załóg pływaja- 
"vcb, które pracowały w  
niezwykle ciężkich warun­
kach, przy bardzo niskim

stanie wody tak na Wiśle, 
jak i na Odrze. Pomogli 
im pracownicy administra 
cyjni, którzy mimo niedo­
starczenia przez P ZZ  pla­
nowanej masy towarowej, 
mimo braku powrotnych 
ładunków ze Szczecina —  
zapewnili odpowiednią 
ilość towarów do przewo­
zu. A kierownictwo? Rów­
nież nie miało ono łatwe­
go zadania. Przygotowanie 
do szczytowych przewo­
zów jesiennych zbiegło się 
bowiem z reorganizac.ia 
nrzedsiębiorstwa. Mimo to 
kierownictwo polrafiło po 
budzić z?łogę do wzmożo­
nego wysiłku.

I  ten wysiłek ilustrują 
przytoczone liczby.

(j)



J A K  wiadomo, po rozbi­
ciu planów utworzenia 

„europejskiej wspólnoty 
obronnej" waszyngtońscy 
politycy wysunęli koncep­
cję bezpośredniego włącze­
nia Niemiec zachodnich do 
paktu atlantyckiego, pod­
czas gdy londyńscy dyplo­
maci —  nie bez pewnego 
poparcia ich paryskich ko­
legów —  zaproponowali 
najpierw przyjęcie Niemiec 
adenauerowskich do w y­
ciągniętego z zapomnienia 
paktu brukselskiego. Ce­
lem uzgodnienia rozbież­
nych stanowisk i w yw ar­
cia odpowiedniego nacisku 
na rząd francuski w spra­
wie uratowania planów re 
m ilitaryzacji Niemiec za­
chodnich pod nowym szyl­
dem, zwołana została w  
Londynie konferencja dzie 
wieciu państw: Anglii, Sta 
nów Zjednoczonych, Fran­
cji, Belgii, Kanady, Włoch, 
Holandii. Luksemburga i 
Niemiec zachodnich.

Konferencja londyńska 
miała więc na celu galwa- 
nizację trupa EWO, czyli 
umożliwić odwetowcom 
bońskim odbudowę agre­
sywnego Wehrmachtu i za 
jęcie przez nich dominują­
cej. pozycji w  Europie za­
chodniej, zarówno pod 
względem m ilitarnym  jak  
i politycznym.

PO KO NFERENCJI 
LO N D Y Ń S K IE J

I^O N FE R E N C JA  Iondyń 
, x ska zakończyła się 3 

października br. Oficjalny 
komunikat, wydany przez 
uczestników tej konferen­
cji. mówi wyraźnie o re- 
militaryzacji Niemiec za­
chodnich i określa liczeb­
ność przyszłej zachodnio- 
niemieck-'ej armii na pół 
miliona żołnierzy. Należy 
zaznaczyć, że liczba ta f i ­
gurowała również w  EWO. 
Komun'kat ten podkreśla 
poza tym, że liczba pół mi 
liona żołnierzy przyszłego 
bońskiego Wehrmachtu 
jest liczbą wyjściową, gdyż 
„może być jeszcze powięk 
szona“.

Do komunikatu o w yni­
kach londyńskiej konferen 
cji dziewięciu państw w łą ­
czono oświadczenie Dulle- 
sa, który wyraźnie mówi o 
tym, że „nadzieje, jakie po 
kładano w  umowie o euro 
pejskiej wspólnocie obron­
nej, będą rozsądnie prze­
kształcone w porozumie­
nie, które zawarte zosta­
nie w  wyniku tej konfe­
rencji" oraz że „wielkość 
i ogólny charakter w kła- 
dif Niemiec zachodnich w 
dzieło obrony będzie odpo 
wiadać układowi, ustalo­
nemu przez EWO".

Z samego wiec tekstu ko 
munikatu wynika, że ucze­
stnicy konferencji londyń­
skiej zajmowali się prze- 
fasonowaniem EWO, pozo­
stawiając w nowej umo- 
w ie wszystkie zasadn:cze 
punkty osławionego ukła­
du paryskiego.

Reakcyjna prasa amery­
kańska. jak 1 krajów  za­
chodnio - europejskich nie 
ukrywa swego zadowole­
nia z wyników konferen­
cji londyńskiej. Zwolenni­
cy remiłi taryzacji Niemiec 
zachodnich podnoszą pod 
niebiosa te punkty nowej 
zmowy, zawartej w Londy 
nie. które mówią o „kon­
tro li“ i „gwarancjach". W

charakterze takich „gwa­
rancji" np. Anglia zgodzi­
ła się zostawić cztery dy­
wizje w Europie zachod­
niej, mając nadzieje, że 
wywoła to odpowiednie 
wrażenie we Francji. Jeśli 
zaś chodzi o „kontrole" 
uzbrojenia to, jak oświad­
czy! premier francuski 
Mendes-France, „konferen 
cja nie podjęła żadnych 
decyzji". Świadczy t #  w y­
raźnie o tym, że gadanina 
o „kontroli" jest zwykłym  
bluffem.

Amerykańska dyploma­
cja przejawia obecnie go­
rączkową działalność w  
kierunku jak najszybszej 
realizacji zmowy o rem ili- 
taryzacji Niemiec zachod­
nich. Chodzi je j o to. aby 
nie dać czasu opinii pu­
blicznej na zorientowanie 
się co do istoty nowych 
planów i postawić ją  przed 
faktem dokonanym. ’ W  
tym celu opracowano na­
stępujący kalendarz dzia­
łania: po konferencji eks­
perci za jm ą się dalszym roz 
piacowaniem nowych pla­
nów; 20 października ma 
się odbyć narada przedsta 
wicieli USA, Anglii, F rań -' 
cji i Niemiec zachodnich 
dla omówienia tych p la­
nów; 21 października pla­
ny te będą omówione 
przez pozostałych uczest­
ników konferencji Iondyń 
skiej; 22 października pro­
jekty  umów zostaną przed 
stawione do zatwierdzenia 
organizacji paktu atlanty­
ckiego, po czym zostaną 
one natychmiast przekaza 
ne do ratyfikacji parła men 
tom odpowiednich państw.

W  oświadczeniu, opubli­
kowanym w związku z 
konferencją londyńską 
przez Francuską Partię Ko 
munistyczną, czytamy: 

„Składając swój podpis 
pod uchwałami londyński­
mi p. Mendes -  France 
skapitulował pod presją 
amerykańską i wnbec żą­
dań Adenauera. Raz jesz­
cze okazuje się, że anty- 
komunizm prowadzi do po 
lityk i zdrady narodu i za­
przepaszczenia interesów 
ojczyzny".

Amerykańscy imperia­
liści mogli narzucić uczest 
nikom konferencji swoje 
plany, ale nie uda się ich 
narzucić narodom. Narody 
popierają jedynie możliwe 
rozwiązanie kwestii nie­
mieckiej nie przez tworze­
nie bloków militarnych i 
rem ilitaryzacji odwetow­
ców bońskich, a przez po­
rozumienie czterech mo­
carstw w sprawie zjedno­
czenia Niemiec, jako pań­
stwa demokratycznego i 
pokojowego. Narody popie 
rają oświadczenie ministra 
Molotowa. złożone na aka­
demii w  Berlinie, w związ 
ku z V  rocznicą powstania 
NRD, że radykalnym roz­
wiązaniem problemu nie­
mieckiego „może być za­
warcie traktatu pokojowe­
go z Niemcami", zgodnie z 
podstawowymi zasadami 
układu poczdamskiego.

PROPOZYCJE  
R A D Z IE C K IE  W  ONZ

A n g i e l s k a  prasa bur
* *  żuazyjna, ja k  np. 

„News C hron ic ie " zmuszo­
na jest przyznać, że uczest 
n icy  kon fe renc ji lo n d yń ­
sk ie j po w in n i wziąć pod 
uwagę „now y, bardzo waż 
ny czynnik, m ający w ie l­

kie znaczenie". Tym  czyn­
nikiem są „propozycje o 
rozbrojeniu, przedłożone 
przez Rosjan w  ONZ". 
„Ignorować możliwości, za 
warte w wystąpieniu W y­
szyńskiego —  pisze „News 
Chronicie" —  byłoby głu­
potą, przewyższającą zwy­
kłą głupotę".

ZSRR proponuje, aby 
Komisja Rozbrojeniowa 
O NZ opracowała/ a Rada 
Bezpieczeństwa zatw ier­
dziła projekt konwencji 
międzynarodowej o reduk­
cji zbrojeń oraz o zakazie 
broni atomowej, wodoro­
wej i  innych rodzajów 
broni masowej zagłady z 
wycofaniem ich ze zbrojeń 
państw i ustanowieni mie 
dzynarodowej kontroli nad 
wykonaniem tych uchwał, 
biorąc za podstawę propo­
zycję Francji i Anglii z 11 
czerwca 1954 r.

Redukcja zbrojeń —  we 
dług propozycji radziec­
kich — odbyłaby się w  
dwóch etapach. W  pierw­
szym okresie nastąpiłaby 
redukcja zbrojeń i budże­
tów zbrojeniowych o 59 
proc. ustalonej ilości, a w  
drugim — o dalsze 50 
proc. Drugi etap obejmo­
w ałby całkowity zakaz bro 
ni atomowej. Nad prze­
strzeganiem tego zakazu 
czuwałby międzynarodowy 
organ, którego pełnomoc­
nicy mieliby prawo prze­
prowadzenia koniecznej 
kontroli.

Zawarcie porozumienia 
na podstawie propozycji 
radzieckich stworzyłoby 
nową perspektywę dla ca­
łej ludzkości —  perspek­
tywę życia bez niepokoju, 
perspektywę przeznaczenia 
ogromnych sum wydatko­
wanych na zbrojenia dla 
celów polepszenia bytu we 
wszystkich krajach.

Opinia pubhczna we 
wszystkich krajach powi­
tała ze szczerym zadowo­
leniem nowe propozycje ra 
dzieckie dotyczące po­
wszechnego rozbrojenia. 
„Obecnie —  pisze „Izw ie- 
stia" —  głos należy do mo 
carstw zachodnich, które 
powinny pokazać, w  jakim  
stopniu daża do uzgodnie­
nia decyzji w jednej z naj 
donioślejszych spraw mię­
dzynarodowych obecnej 
epoki".

Przemawiając w  ONZ, 
min;ster spraw zagranicz­
nych Polski Ludowej —  
Skrzeszewski, powiedział: 
„Obecne wnioski ZSRR, 
będące wyrazem woli 
osiągnięcia porozumienia 
w tak doniosłej sorawie, 
są dalszym dowodem, że 
porozumienie jest mcżli- 
we".

Naród polski, wałczący 
o utrwalenie pokoju, gorą­
co popiera inicjatywę ra­
dziecka. widząc w  nici re­
alną drogę do rozładowa­
nia, napięcia międzynaro­
dowego.

„Nasza poMtyka zagra­
niczna. — pow iedzia ł m in . 
Skrzeszewski — w ycho­
dzi z założenia, że nie t y l ­
ko naród po lski nramue 
pokoju. Jesteśmy przeko­
nani, że pokojowe w spó ł­
is tn ien ie  jest koniecznoś­
cią dziejowa, k tó ra  leży w 
interesie dalszego rozw oju 
całej ludzkości, w brew  
tym , k tó rz i’ cała swa dzia 
łałność poświęcają ją trze ­
niu  stosunków m iędzy na­
rodam i".

Sprawa pirackich napaści na statki 
na forum OIWÆ

Szef de legacji radzieck ie j 
w icem in is te r W yszyński, za 
proponow ał umieszczenie na 
porządku dziennym  IX  sesji 
O NZ spraw y naruszania w o l 
ności żeglugi na morzach 
ch ińsk ich .

K om is ja  Ogólna na posie­
dzeniu, w  dn iu  5 bm. w ię k ­
szością 9 głosów postanow i­
ła  odroczyć w niesien ie na 
porządek dzienny sesji punk 
tu  proponowanego przez 
Zw iązek Radziecki.

Dom agając się uchylen ia  
decyzji K o m is ji Ogólnej, szef 
de legacji po lsk ie j, m in is te r 
Skrzeszewski ośw iadczył na 
sesji p lenarne j ONZ, że Pol

ska jest szczególnie za in te­
resowana w  te j spraw ie.

M in . Skrzeszewski s tw ie r­
dz ił następnie, że ONZ dą­
żąc do u trzym an ia  poko ju  
i  bezpieczeństwa, postaw iła 
sobie za cel stworzenie w a­
runków , um ożliw ia jących 
poszanowanie zobowiązań 
w yn ika jących  z praw a m ię­
dzynarodowego. Nakłada to 
na O NZ szczególny obow ią­
zek zajęcia się sytuacją, ja ­
ka powstała w  s tre fie  m órz 
chińskich, w  w y n ik u  organi 
zowania p irack ich  napadów 
na s ta tk i handlowe.

ści napadów na s ta tk i „P ra ­
ca“  i „P rezydent G o ttw a ld " 
m in . Skrzeszewski s tw ie r­
dził:

W szystkie te p irack ie  a k ­
ty  oznaczają b ru ta lne  po­
gwałcenie zasady wolności 
żeglugi. W  re jon ie  mórz 
chińskich 'sy tu a c ja  jest nie­
bezpieczna. N ie możemy się 
zgodzić na to, by fa k ty  ta ­
kie pow tarza ły się.

DEMOKRACJA -  TO WŁADZA LUDU
„...M am y  „ cudowny środek“  aby od razu , za je d ­

nym  zamachem udziesięciokrotn ić nasz aparat 
państwowy , środek, k tó rym  n igdy nie dysponowało 
i nie może dysponować żadne państwo kap ita lis tycz­
ne. Tym  cudownym  sposobem jest wciągnięcie ludzi 
pracy do codziennej pracy  w  rządzeniu państwem...“

T E słowa Len ina wskazu­
ją  nam, czym są rad }' na 

rodowe — terenowe organa 
w ładzy państwowej. Rady — 
to władza państwowa, spra­
wowana przez nas samych.

To żywa treść słów, s tw ie r 
dzających, że w ładzę w  Pols­
ce spraw uje lu d  pracujący.

Co jest zadaniem rad na­
rodowych? Zadaniem  ich 
jest wcielać w  życie nasze 
ogólnopaństwowe i  ogólno­
narodowe zam ierzenia w  po­
w iązan iu z ko n k re tn ym i po­
trzebam i i  w ym ogam i tere­
nu, na k tó ry m  spraw u ją  w ła  
dzę. Jeśli w ięc program  
F ron tu  Narodowego wskazu 
je  cele, do k tó rych  zmierza 
naród po lski —  rad y  naro­
dowe, w  upom ej, codziennej 
p racy cele te w c ie la ją  w  ży­
cie na swoim  terenie. Jeśli I I  
Z jazd P a rt ii postaw ił przed 
całym  narodem  zadania p ięk 
ne, trudne, lecz porywające, 
jeże li wskazał nam  n a jb liż ­
szy cel —  szybką poprawę 
stopy życiowej mas p racu ją ­
cych — rad y  narodowe są 
ty m i w łaśnie do łow ym i orga 
nam i w ładzy państwowej, 
k tó re  trudzą  się nad osiąg­
nięciem  tego celu w  każdej 
wsi, osadzie, mieście i  m ia ­
steczku.

Zastanówm y się: czy mo­
ż liw e  by łoby bez codziennej 
p racy setek rad narodowych 
i  ich prezydiów  systematycz 
ne podnoszenie stopy życio­
w ej mas? Przecież to  ich 
zadaniem jes t troska o stan 
naszych domów i  tempo prze 
prowadzanych rem ontów , o 
rozw ój sieci sklepów i  punk 
tów  usługowych, o stan na­
szych szkół i  lecznictwa,, o 
św ietlice, k ina , te a try  i  dzie­
s ią tk i innych spraw. Od te­
go, ja k  p racu ją  rady, zale­
ży nasz dzień powszedni i 
św iąteczny, nasz wypoczy­
nek po pracy, .nauka i  zaba­
wa naszych dzieci.

I I  Z jazd P a rt ii postaw ił za 
danie przyspieszenia rozw oju 
p ro d u kc ji ro lne j, tak  by  po­
ziomem dorównała ona socja 
lis tycznej p ro du kc ji przem y­
słowej. Zadanie węzłowe nie 
ty lk o  dla m ieszkańców wsi, 
lecz i  d la m ieszkańców 
m iast, bo przecież od tego, 
ja k  i  ile  będzie w ytw arzać 
wieś — zależy stopa życio-

T IS T Y  są zw ierciadłem  
•*-J duszy —  pow iada Goethe. 

K ie dy  w ięc otrzym ałem  z 
Polskiego Radia (audycje dla 
zagranicy) garść lis tó w  od 
niem ieckich radiosłuchaczy, 
czytałem  je  ze szczególnym 
wzruszeniem. B y ły  to  lis ty  
od nieznanych p rzy jac ió ł 
Polski, od Niem ców, k tó rzy  
odczuwają wew nętrzną po­
trzebę pisania o te j p rzy ja ­
źni. P rzy jaźn i n ie ła tw e j sko­
ro przez w ie k i całe wroga 
ręka feudałów  i  m ilita ry s tó w  
siała ziarno n ienaw iści, k tó ­
re ta k  straszliwe w ydało o - 
wnee.

To gorące dążenie do prze­
kreślenia przeszłości, do stwo 
rżenia i pogłębienia serdecz­
nych w ięzów przy jaźn i — 
przeb ija  we wszystkich tych 
listach.

wa całego narodu. W  realiza 
c ji tego zadania ogromna ro ­
la przypada radom  narodo­
w ym  na wsi, k tó re  swą 
działalnością rea lizu ją  po­
moc państwa ludowego 
dla pracującej wsi, k tóre 
stw arza ją  chłopom  w a ru n k i 
rozw oju  p ro d u kc ji ro lne j, u - 
ła tw ia ją  im  wstąpienie na 
nową, jedyn ie  słuszną drogę 
— drogę spółdzielczości p ro­
dukcy jne j.

D zięk i czemu mogą rady 
narodowe spełniać te roz­
ległe, trudne  i  skom p liko ­
wane zadania? Przede
wszystk im  dzięk i tem u, że 
wywodzą się z mas p ra­
cujących, że są z ty m i m a­
sam i związane, że łączą w  
swej pracy fu n k c je  w ładzy 
terenowej, tego, co nazywa­
liśm y  samorządem, z fu n k ­
c jam i centra lne j w ładzy
państwowej.

Taka form a je dn o lite j w ła  
dzy państwowej —  od do łu 
do góry —  w y tw o rzy ła  się u 
nas w  okresie dziesięciolecia 
P o lsk i Ludow ej.

Rady narodowe, k tó re  wy­
ros ły  z tra d y c ji podziem­
nych rad, k ie ru jących  w a l­
ką  z h itle ro w sk im  okupan­
tem  —  od pierwszej c h w ili 
po w yzw olen iu  pod ję ły  o- 
grom ny tru d  pomocy w  od­
budow ie k ra ju , w  budowie 
podstaw socjalizm u. Lecz 
do 1950 r. n ie  sprawowa­
ły  one fu n k c ji w ładzy 
wykonawczej, b y ły  g łów ­
nie  organem społecznego 
nadzoru nad działa lnością 
urzędów wojewódzkich, po­
w ia tow ych  i  gm innych, za­
kres ich działa lności sprowa­
dzał się jedyn ie  do dem okra­
tycznego samorządu.

Reform a z 1950 r. da ła ra ­
dom władzę wykonawczą, 
przekszta łciła  je  w  jedyne 
terenowe organa w ładzy pań 
stw ow ej, zaś ostatn ie uchwa 
ły  Sejmu spraw ia ją , że rady 
narodowe są na jbardz ie j de­
m okra tyczną form ą te j w ła ­
dzy.

Sejm  ja k  w iadom o uchwa 
l i i  ostatn io ustaw y o zm ianie 
podziału adm in is tracy jno - 
te rytoria lnego k ra ju , o po­
w o łan iu  grom adzkich rad 
narodowych i  ordynację w y­
borczą do rad.

W szystkim  ty m  ustawom

przyświeca jeden, g łów ny 
cel —  ja k  najw iększe zb liże­
nie rad. a więc w ładzy pań­
stwowej do mas p racu ją ­
cych, ja k  najpowszechniej­
szy udzia ł mas w  rządzeniu 
państwem.

Tem u celow i służy zm ia­
na podziału te ry to ria ln o -ad ­
m in istracyjnego, gdyż obec­
nie, zamiast dotąd is tn ie ją ­
cych 3 000 gm in i ponad 40 000 
gromad, powstanie ponad 
b 8001 nowych gromad, w  k tó ­
rych usadowią się nowe gro 
m adzkie rady narodowe. ł> , 
tak ie j rady będzie blisko 
każdemu chłopu z gromaay, 
taka rada będzie dobrze w i­
działa spraw y swojej groma­
dy, czego nie  można pow ie­
dzieć o radach gm innych, 
k tó re  częstokroć, na skutek 
rozległego terenu i mnogo­
ści spraw tra c iły  z pola w i­
dzenia spraw y nie jednej gro 
mady.

Jak najściślejszemu zespo­
len iu  w ładzy państwowej z 
masami pracu jącym i służy 
też ordynacja wyborcza do 
rad narodowych, na j demo­
k ra ty  czniej sza ordynacja, da 
jąca każdemu obywateloY/i, 
k tó ry  ukończył 18 la t, bez 
różn icy p łci, rasy i  narodo­
wości, prawo w yb ie ran ia  i  
prawo w ybiera lności do rad. 
O rdynacja — zabezpieczają­
ca w ybory  powszechne, rów  
ne, bezpośrednie i ta jne. Bę­
dziem y więc m og li na jle p ­
szych spośród nas w ybrać do 
organów w ładzy państwo­
wej, będziemy m og li zapew­
nić w  spraw ow aniu w ładzy 
udz ia ł ta k im  ludziom , k tó rzy  
będą dbać o sprawy pań­
stwa ludowego i  spraw y każ­
dego człowieka pracy.

W ejdą do rad doświadcze­
n i robotn icy  i  działacze spo 
łeczni, we jdą przodu jący 
chłopi, m łodzieżowcy i  ko ­
biety. I  każdy z n ich  swym  
gospodarskim  okiem  i  ser­
cem p a trio ty  spraw i, że co­
raz lep ie j będą pracować ra ­
dy, że coraz w ięcej spraw 
w ie lk ich  i  m ałych będą roz­
w iązyw ać k u  zadowoleniu 
m ilion ów  obyw ate li. K ob ie - 
ta -radna  będzie z uporem  
walczyć o rozw ój i  rozbudo­
wę żłobków  i  przedszkoli; 
ra d n y -ro b o tn ik  p o tra fi u -  
m ie ję tn ie  pokierować ko m i­
sją, dob ija jącą  się o stałą 
poprawę w a run ków  bezpie­
czeństwa i  h ig ie ny  pracy; 
rad ny-le ka rz  wskaże na jle p ­
sze drogi udoskonalenia służ 
by  zdrow ia, zaś w yb ran y  do 
rady przodu jący chłop, po­
t ra f i w  swej p racy otoczyć 
opieką chłopa mało i średnio 
rolnego, chronić go przed

próbam i ku łack iego w yzysku.
Być może, że niejeden z 

Was Czytelnicy, przeczy­
tawszy te słowa powie; „Prze 
cięż ja k  dotąd —  w  pracy 
rad narodowych p rze ja w ia ją  
sie n ieraz b rak i, przecież, aż 
nazbyt często jeszcze spoty­
kam y się w  prezydiach tych 
rad z prze jaw am i b iu ro k ra ­
c ji, kum oterstw a, n ieudo l­
ności...“

Słusznie. Są jeszcze w  pra 
cy n iek tó rych  naszych rad 
te wszystkie grzechy i słabo­
ści. A le  rzecz w  tym , że od 
nas samych zależy, aby ich 
nie było.

Zależy to od nas, gdyż to 
w łaśnie m y wyb ierzem y tę 
potężną, bo około 230 tys. 
osób liczącą a rm ię  radnych 
i  ich zastępców. M usim y 
wiec dbać o to, by w ybrać 
najlepszych, by w ybrać ta ­
k ich , k tó rzy  zdobyli nasza 
zaufanie swą postawą pa trio ­
ty  i działacza, k tó rym  b lisk ie  
są sprawy, tro sk i i k łopo ty  
człowieka pracy.

Lecz na wyborze rzecz się 
nie kończy. O rdynacja w y ­
borcza stw ierdza, że każdy 
radny, k tó ry  nie w yw iąza ł 
się ze swych obowiązków, 
k tó ry  zaw iód ł zaufanie w y ­
borców, może być przez n ich  
odwołany. A  w ięc m y  — w y 
borcy m am y obowiązek śle­
dzić tok  p racy rady, m am y 
możność uczestniczyć w  n ie j, 
przysłuchując się sesjom, 
zgłaszając w n iosk i na ręce 
k o m is ji rad  i domagając się 
ich  rea lizac ji. Możemy w re ­
szcie, gdy w yb ra n y  przez 
nas radny  zawiedzie pokłada 
ne w  n im  nadzieje, odwołać 
go z rad y  i  w yb rać na jego 
miejsce człowieka, k tó ry  bę­
dzie godnie spraw ow ał swą 
fun kc ję  w  interesie ludzi 
pracy.

I  w  ty m  w łaśnie jes t w ie l­
ka siła naszej socjalistycznej 
w ładzy państwowej, że tak  
powszechnie od do łu do góry 
związana jes t z m asami p ra ­
cu jącym i; że spraw u ją  ją  ta ­
cy ja k  m y, ludzie  z warszta­
tó w  pracy w s i i  urzędów, 
k tó rych  w  dowód najwyższe­
go zaufania w y b ra li współ­
obywate le; że w  p racy swej, 
ja k o  p rze d s ta w ic ie le  w ła d zy  
państwowej, pozostają on i w  
na jściślejszym  pow iązaniu z 
masami pracu jącym i, k tó ­
rych wolę i  zalecenia —  w y ­
konują.

W  ty m  jes t w łaśnie s iłd 
naszej w ładzy państwowej, 
że spraw u ją  ją  dz ies ią tk i ty ­
sięcy ludzi pracy, k tó rzy  — 
ja k  pow iedzia ł Le n in  — „zo ­
sta ją  w ciągn ięci do rządze­
n ia  państwem “ , S. B.

LISTY
nieznanych przyjaciół

Zgromadzenie Ogólne gło­
sami 40 delegacji postano­
w iło  odłożyć debatę nad 
punktem  „o  naruszaniu swo 
body żeglugi w  re jon ie  wód J 

Po om ów ieniu okoliczno- ch ińsk ich“ .

„N ie m ie c k i faszyzm — oisze 
młoda studentka m uzyk i, Helga 
F. z Senftenberg (NRD) — stra ­
szliw ie  szala! w  Polsce: n ie  w o l­
no nam n igdy o ty m  zapominać. 
Dlatego też poprzez silną i trw a ­
łą p rzy jaźń  pow inn iśm y starać 
się napraw ić  wyrządzone zio. Mu 
sim y całem u św iatu , a przede 
w szystk im  naszym po lsk im  są­
siadom dowieść, że N iem cy h i­
tle row sk ie , to n ie  h y ly  p ra w d z i­
we N iem cy, i  że p raw dziw e 
N iem cy rozum ie ją  dobrze ćo 
to  znaczy żyć w  p rz y ja ź n i“ .

Sprawa p rzy jaźn i z wszyst 
k im i narodam i, a szczególnie 
tym i, k tó re  pad ły  o fia rą  h i­
tle row sk ie j agresji, sprawa 
obrony pokoju, którego po­
gwałcenie przez hitlerow skie , 
m ilita rys tyczne  N iem cy tak  
drogo kosztowało Europę i 
sam naród n iem iecki — za j­
m uje w  lis tach słuchaczy nie 
m ieckich główne miejsce.

„•••N igdy nie pow inn iśm y do­
puścić do tego -  pisze m ieszka­
niec G oerlitz , R ichard K. — aby 
m łodzi N iem cy s trze la li do m ło 
dych Polaków . M ie z k a m  na 
pogran iczu, nad granicą p rz y ­
ja źn i na Odrze i  często spoty 
kam  się z m ło d ym i Polakam i. 
Zawsze dobrze się rozum iem y. 
Zw racam  się do was. m oi przv- 
jac ie le : niech ży je  p rzy jaźń  mię 
dzy naszym i n a roda m i".

—  Przyjaźń z Polską —  to 
jeden z kam ien i węgie lnych 
pokojow ej odbudowy N ie ­
miec. Ta m yśl p rze w ija  się 
w  rozm aitych lis tach, zwłasz 
cza tych, k tó re  o trzym aliśm y 
w okresie wrześniowym , tak 
pe łnym  bolesnych rocznic.

W zruszające są słowa E lzy 
R. z zachodniego B e rlina  
(mieszka w  am erykańskim  
sektorze), k tó ra  pracuje we 
wschodnim  B erlin ie , w  fa ­
bryce rad ioodb io rn ików  im , 
S talina. Elza u trzym u je  kon ­
ta k t lis to w n y  z Polską i  na­
leży do ak tyw is te k  tow a rzy ­
stwa p rzy jaźn i n iem iecko- 
po lskie j na terenie swojej 
fab ryk i.

„Je s t oczywiście p rzypadk iem  
— pisze ona — że lis t wasz, a 
w iec lis t od ludz i, k tó ry m  nasz 
naród w yrząd z ił ty le  k rzyw d , o- 
trzym a lam  a ku ra t 1 w rześnia, w  
15-tą rocznicę napadu H it le ra  na 
wasz k ra j. .. A le  k iedy  pom yśla­
łam  o tym , k iedy uśw iadom iłam  
sobie, ile  się od tego czasu zmie 
n iło  — poczułam  głęboką radość. 
Jakże to  p rzy je m n ie  stw ierdz ić , 
drodzy p rzy ja c ie le , że k iedy  czy 
tam  wasz lis t, w iem  ju ż  na pew­
no, iż nasza p rzy jaźń  jes t coraz 
mocniejsza, coraz głębsza... Po­
magamy sobie w zajem nie, ja k  to 
byw a w łaśnie m iędzy p rzy ja c ió ł­
m i. Jestem szczęśliwa, ie  nasza 
fa b ryka  w yko n u je  obecnie dla 
was 25 tys ięcy  „su pe ró w “ , k tó re  
waszym ludziom  u m ilą  życie...“

Szczególnie w iele lis tó w  z 
różnych stron N iem iec nade­
szło z okazji 10-lecia Polski 
Ludowej. Nauczyciel szkoły 
podstawowej w  Cainsdorf. 
W illi R , opowiada w  ja k i 
sposób uczcił nasze święto 
Daństwowe. Zebra ł on wszyst 
k ie  dzieci i opow iadał im  o 
nowej Polsce, o cierpieniach 
dzieci Dolskich w czasie oku­
pacji h itle ro w sk ie j.

„Z  now ym  ro k ie m  szko lnym  — 
Pisze — nasz p rzy ja c ie l W ill i  — 
k tó ry  ty m  razem iączy ł się z tra  
giczną rocznicą 15-łecia napadu 
na Polskę — postanow iliśm y u - 
dostępnić l ite ra tu rę  po lską ucz­
n iom  7 k lasy... K s iążk i W ladysła 
wą B ron iew skiego, Igo ra  N ever- 
lego, Luc ja na  R udn ick iego i  Ja­
na B rzechw y są ju ż  dostępne, bo 
posiadam y p rzek łady... Chcemy 
też. aby nasze dzieci nap isa ły e0 
tych  p isarzy i pros im y o ich  adre 
sy... Poza ty m  urządzam y poga­
danki o Polsce n ie  ty lk o  dla 
dzieci, ale i d la  ich  rodziców. 
Dużo ludz i p rzychodzi. Ostatnio 
m ów iłem  o g ran icy  na Odrze i 
N ysie...“

O gran icy polsko -  niem iec 
k ie j zna jdu jem y w lis tach 
szczególnie ciekawe wypow ie 
dzi. Jakże charakterystyczny 
jest tu  lis t, p rzysłany na 10- 
lecie P o lsk i Ludow ej przez 
A. B. z m iasta Reichstaedt 
(NRD), lis t człowieka, k tó ry  
b y ł przesiedleńcem z naszych 
ziem zachodnich.

„C h c ia łb y  p rzyczyn ić  się do 
zacieśnienia w ięzów p rzy ja źn i z 
Polską... Sam pochodzę ze Szcze 
cina i  przeżyłem  tam  43 lata. 
N ik t  nie może pozbaw ić m nie 
m oich uczuć do dawnego k ra ju , 
ale rozum iem , iż poko jow e w spół 
życie m iędzy naszym i k ra ja m i 
może być zachowane, je ś li za­
chowana zostanie uznana przez 
um ow y m iędzynarodowe g ra n i­
ca p o ko ju  na Odrze i Nysie. Ja 
osobiście znalazłem  tu ta j (tj. w  
NRD) nową ojczyznę, k tó ra  na 
skutek postępowania naszego lu ­
dowego rządu stała m i się b liska 
i droga. D latego obce m i sa u- 
czucia zazdrości czy n ienaw iści, 
n ie  m ów iąc ju ż  zupełn ie o ja ­
k ichś uczuciach odwetow ych... 
Przy każdej sposobności propa­
gu ję wśród m oich zna jom ych 
przy jaźń  dla Polski, tak  abyśmy 
wreszcie m og li w  spokoju i  zgo­
dzie żyć obok s ieb ie ..."

Wśród lis tów , ja k ie  nad­
chodzą od nieznanych p rzy­
jac ió ł, nie b rak i głosów z 
zachodu. M am y m. in, lis t 
pewnego b. szeregowego człon

ka p a r t i i h itle ro w sk ie j, k tó ry  
zapewnia nas, iż  jego syn 
w ychowany jest w  duchu 
p rzy jaźn i d la  innych  naro­
dów, w  p ierw szym  rzędzie 
d la  Polski, „k tó rą  tak  ba r­
dzo skrzyw dziliśm y..."
. A le  n iew ą tp liw ie  na jlep ie j 

sytuację w  zachodnich N iem  
czech oddaje lis t bezrobotne­
go m ontera, H e in richa  H. z 
m iasta Leutershausen (w  Ba 
w a n i), nadesłany 13 lipca 
1954 r.

„D ro d z y  p rzy ja c ie le  w  Polsce 
— pisze H e in rich . H. — mam 
la t 25 i  z zawodu jestem  m onte­
rem  te le fon icznym . Jestem bez 
pracy  i  n ie mogę je j  znalęźć na ­
w e t w  pokrew nych  zawodach. A  
być bezrobotnym  — to dla m ło ­
dego cz łow ieka rzecz najgorsza 
w świecie. Przed urzędam i p ra ­
cy — przeważnie s to ją  w  k o le j­
ce m łodzi ludzie . To straszne! 
Jak wam  zazdroszczę, że n ie  zna 
cie tego uczucia w  waszym k ra ­
ju .  A  w o kó ł słyszy się w ciąż: 
„J a k  będziem y m ie li w o jsko , nie 
będzie bezrobo tnych“ . A le w ie rz 
cie m i, n ig d y  n ic  podniosę rę k i 
p rzec iw ko  naszym brac iom  i 
p rzy ja c io łom  na wschodzie, z ca­
łych  s ił p ragn iem y żyć w po ko iu  
z jednoczyć nasza ojczyznę i żvć 

w p o ko ju  z naszym i sąsiada­
m i...“

Setki lis tó w  przychodzą do 
Polski od je j nieznanych 
p rzy jac ió ł z Niemiec. Te k tó  
re przychodzą z NRD. świad 
czą o głębokich przemianach, 
ja k ie  dokonały się w społe­
czeństwie na skutek szero­
k ie j dem okra tyzac ji życia 
społecznego i politycznego. 
Te zaś, k tó re  rozm a itym i dro 
gami tra f ia ją  do nas zza a - 
m erykańskiego kordonu. Zza 
Łaby, świadczą w ym ow nie o 
tym , iż nawet adenauerow- 
ska propaganda nienaw iści, 
nawet ja do w ite  hasła odwe­
tu napo tyka ją  na coraz po­
ważnie jszy opór. Coraz bar­
dziej i tam  rośnie pragnien ie 
pokoju i  p rzy jaźn i z wszyst­
k im i narodam i, wśród n ich i  
z naszym narodem.

M A R IA N  PO DKO W IN SK!
(„Trybuna L u d u “ ).
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Aby lepiej i taniej
b y ły  z a o p a try w a n e  k u c h n ie  s ta tk o w e
I " )  O S TA W Ą  a rty k u łó w  śpo i mięso nie  nadaw ały się do 
■ O żyw czych  na s ta tk i han- przechowania. U ra towano 
dlow e za jm uje  się „B a lto - sytuację w  ten sposób, że 
na“ . Czy przedsiębiorstwo k ie łbasy przeznaczono do 
to  w yw iązu je  się należycie szybkiego spożycia, część 
ze swych obow iązków? mięsa rozprzedano pom ie- 
W śród p racow n ików  „B a l-  dzy p racow ników  PLO , re-
to n y “  panuje samouspokoje 
n ie  i  w inę  za wszelkie n ie­
dociągnięcia w  zaopatrze­
n iu  naszych s ta tków  stara ją  
sie on i zrzucić na ochm i­
strzów . Zaś niską jakość do 
starczanych a rty k u łó w  uspra 
w ie d liw ia ją  rozkapryszeniem  
załóg i  niedostateczną kon ­
tro lą  pracy ochm istrzów  ze 
s tro n y  dz ia łu  zaopatrzenia 
PLO. W praw dzie n ie  bez 
w in y  jest aparat PLO, lecz 
n iedociągnięcia ochm istrzów  
i  zaopatrzeniowców bledną 
wobec niedomagań ,,B a lto ­
n y “ . Zastanówm y się więc 
nad organizacją pracy w 
ty m  przedsiębiorstw ie.
C ZY ŻB Y  W  LE C IE  BRA- 

K O W A ŁO  KAPUSTY?

N ic  podobnego. Pełno je j _____ ^  ^  ______ _
b y ło  w  sklepach tró jm ias ta . s lę na ^o? będziemy roz

sztę zaś przerobiono na 
prędce na kie łbasy. Do dziś 
pracow nicy PLO dobrze pa­
m ię ta ją  te w yroby, przesiąk­
nięte zapachem ch lorom ety- 
lu.

Dowodów niesum iennej 
pracy „B a lto n y “  jest sporo. 
W  dn iu  16 czerwca br. do­
starczono na m otorow iec 
„G enerał Bem “  200 kg scha­
bu i 70 kg  szynki. Już w  
dn iu  dostawy to w a r nie na 
dawał się. do spożycia.

G D ZIE  T K W IĄ  ŹRÓDŁA

n i e d o c i ą g n i ę ć ?

Te dość charakterystyczne 
fa k ty  dowodzą, że „B a lto ­
na“  nie w yw iązu je  się ze 
swych zadań.

Jakie  przyczyny sk ładają

A le  18 czerwca b r. „B a lto ­
na “  n ie  dostarczyła na m o­
to row ie c  „B a to ry “' świeżej 
kapusty. Ba, n ie  ty lk o  k a ­
pusty. N ie  dostarczyła  i  in ­
nych  to w a ró w  pochodzenia 
kra jow ego, np. soku m alino
wego, konserw  ja rzynow ych  ^ __ _
itp . W  te j sytuacja trzeba przyczynach 
by ło  uzupe łn ić  zapasy za zależnych od 
granicą.

Również 16 lipca  br. „B a l 
ton a " n ie  mogła zrealizować 
zapotrzebowania z „B a to re ­
go" na pietruszkę, m archew  i  
cebulę. S tatek zaku p ił te to ­
w a ry  za granicą.

Podobnych p rzyk ładów  
można by  przytoczyć w ie ­
ce!. W skazują one, że w 
„B a lto n ie " n iena jlep ie j przed 
s taw ia  się organ izacja  do­
staw. że przedsięb iorstw o to 
n ie  p o tra fiło  w  w ie lu  w ypad

wodzić się na tem at ob iek­
tyw n ych  przyczyn, do k tó ­
rych  m. in. należy nieumiesz 
czenie „B a lto n y " w  p lan ie  
gospodarczym, co w yw o łu je  
trudnośc i we współpracy z 
dostawcam i k ra jo w ym i. Za­
trz y m a jm y  się raczej na 

bezpośrednio 
samej „B a lto ­

ny ".
Skarżą się je j p racow nicy 

na dostawców. Jednak k ie ­
ro w n ic tw o  przedsiębiorstwa 
nie podję ło  stanowczych k ro  
ków , aby sytuację popraw ić.

D yre kc ja  przedsiębiorstwa 
nie dość energicznie k o n tro ­
lu je  pracę swoich placówek 
terenowych, a znów k ie ro w ­
n icy  'tych  p lacówek popeł­
n ia ją  ten  sam b łąd na swo­
im  podw órku.

A lb o  czy może w yw iązać
kach należycie zaopatrzyć się ze swych zadań kom órka 
statków w  podstawowe a r - zaopatrzenia spożywczego, w 
ty k u ły  spożywcze. k tó re j za trudn ia  się n ie fa -

Na sku tek tego zakupu je c 1̂0've 
się za gran icą  w ie le  to w a - . T rudn o  się z ty m  zgodzie, 
ró w  żywnościowych, k tó ry c h  że te błędy, o k tó rych  m o­
nie brak w  k ra ju , w y d a tk u - w iliś m y  w y n ik a ją  z beztro - 
jąc na to  cenne dewizy. sk i personelu „B a lto n y ". W y

„JA N IE  PRZYJM Ę  
BR AKÓ W "

Za p rzyk ład em  W. Saja 
spedytorzy „B a lto n y " po­
d ję li zobow iązanie te j w łaś 
n ie  treści. N a leża łoby się 
w ięc  spodziewać, że na na­
szych s ta tkach zna jdą się 
p ro d u k ty  na jlepszej jakości, 
ta k  ja k  to  określa  umowa 
zaw arta  m iędzy a rm atorem  
a „B a lto ną ". A  ja k  w ygląda 
rzeczywistość?

D zia ł zaopatrzenia PLO  po 
siada pokaźny p l ik  ka rtek .
Są to  atesty. One na jle p ie j 
i lu s tru ją , ja k  p racow n icy
„B a lto n y "  re a liz u ją  to  p ię k - skom asowanie zam ówień 
ne hasło. Z aw ie ra ją  one bo ze s ta tków  i  te rm inow e ich 
w ie in  w y n ik i badań w ie lu  s ia d a n ie  —  oto dw a za- 
w ą tp liw e j jakośc i tow a rów , sacjnicze żądania wysuwane 
dostarczonych na s ta tk i, p 0(j  a<jresem  ochm istrzów  i

W eźm y np. orzeczenie z dzia łu zaopatrzenia PLO . W  
pobranych na „B a to ry m " w  ty m  k ie ru n k u  poczyniono 
d n iu  20 s ie rpn ia  b r. prób ju ż  pewne k ro k i. Przestaną 
k ie łbasy surowej, szynko- nap ływ ać ze s ta tku  po jedyn- 
w e j, pasztetowej oraz po łę - cze zamówienia. Każde za- 
ćw icy . Zarów no w ę d lin y  jak. m ów ien ie na dostawę dzia ł

p ły w a ją  one raczej z niedo­
statecznej jeszcze św iado­
mości po lityczne j p racow n i­
ków . O je j podniesienie na 
wyższy poziom nie  zatrosz­
czyła się organizacja p a r ty j­
na. Spłycanie i  fo rm alne 
tra k to w a n ie  zobowiązania 
„ ja  n ie  p rzy jm ę  b ra k u " do­
wodzi, że rada m iejscowa 
nie  k ie row a ła  należycie roz­
w o jem  współzawodnictwa.

O drobienie tych  zaniedbań 
pow inno stać się n a jp iln ie j­
szym zadaniem dla  k ie ro w ­
n ic tw a  „B a lto n y ".

W  C Z Y M  M O ŻE PLO  
DOPOM ÓC „BALTO NIE"? * i

Zwiększają się szeregi TPP-R
w porcie  szczec ińsk im
ZA Ł O G A  po rtu  szczeciń­

skiego uroczyście obcho 
dziła  w  ty m  ro ku  M iesiąc 
Pogłębienia P rzy ja źn i P o l­
sko-R adzieckie j. W szystkie 
ko ła  T P P -R  (jest ich  10) 
wspóln ie  z kom ite tem  zakła 
dow ym  uczczenia Miesiąca 
P rzy ja źn i opracow ały boga­
ty  p rogram  obchodów.

Z  rozpoczęciem miesiąca 
udekorowano gmach b iu ra  
głównego i  bu d yn k i b iu r 
po rtow ych  transparen tam i i 
hasłam i. Zespół chóra lny 
pod k ie ro w n ic tw e m  ob. Fe- 
daka przygotow ał szereg pie 
śni radzieck ich  i  po lskich, 
k tó re  odśpiewano na akade 
m iach zorganizowanych w  
b iu rach  portow ych, na w ie ­
czorn icy w  Technicznej Ba

nostkach organ izacyjnych 
ZPS w ykonano 12 gazetek, 
22 fo togazetki oraz 3 gablot 
k i  obrazujące osiągnięcia 
ZSRR w  budow n ic tw ie  k o ­
m unizm u. Urządzono 4 sto­
iska z lite ra tu rą  radziecką, 
w  k tó ry c h  sprzedano ponad
800 książek.

W  P ortow e j S traży Pożal 
nej urządzono w ystaw ę dziel
i czasopism radzieckich. Roz­
prowadzono ponad 350 abo­
nam entów na »VII Festiw a l 
F ilm ó w  Radzieckich. W p ro ­
gram ie przew idziano trzy  
spotkania portow ców  z m a­
ryna rzam i radz ieck im i i  poi 
skim i.

Tegoroczny M iesiąc P rzy ­
ja źn i po rtow cy szczecińscy 
obchodzili pod hasłem : „K a

zia Taboru, W Stoczni Szcze- ¿dy portow iec członkiem  
. . , ¿ . > . . . 1  ^rj-o  T P P -R ". Hasło to zrea lizu-c ińsk ie j, w  OZR w  Boboli 
n ie  i  S tubnie oraz na w ie l­
k im  pub licznym  festynie.

K om is je  ku ltu ra ln o -o św ia ­
tow e a k tyw n ie  w łączyły  się 
do obchodu M iesiąca P rzy­
jaźni. W *  " ’"zystk ich  jed*

jem y. W  szeregi TPP-R 
w stąp iło  ostatn io ponad 400 
aowych członków.

Z Y G M U N T  KUREK
Korespondent

zaopatrzenia PLO szczegóło 
wo przeanalizu je  z ochm i­
strzem. W  razie b raku  od­
powiedniego tow a ru  w  „B a l 
ton ie", p racow nicy zaopa­
trzen ia  uzgodnią z ochm i­
strzem dostawę tow a ru  za­
stępczego.

W idać z tego, że dzia ł za­
opatrzenia PLO  poważnie 
w z ią ł się do odrobienia za­
ległości. Trzeba jeszcze, by 
ochm istrze lep ie j n iż ckrtycn

móc wprowadzenie wspól­
nych comiesięcznych narad 
roboczych. Trzeba rozw a­
żyć, czy poza „B a lto ną " i 
arm atorem  nie pow inn i u - 
czestniczyć w  nich rów nież 
i przedstaw icie le n iek tó rych  
centra l, zainteresowanych w  
dostawach na s ta tk i. W iele 
bowiem  daje bezpośredni 
kon tak t dostawców z odbior 
cami. Z b liży  jednych do 
drugich, pozwoli szybciej

czas organ izow ali odbiór ’„o .przezwyciężyć w ie le  is tn ie ją  
w a ru  z „B a lto n y ". B yw a  jed cych trudności i n iedociąg- 
nak i tak, że na s ta tku  n ie  nięć w  organ izacji dostaw, 
ma k to  zabezpieczyć dostar- oraz przyczyn i się do w ięk- 
czonego tow aru . N ie przygo szego respektowania słusz- 
tow u je  się na czas odpo- nych obustronnych żądań, 
w iedn ich  pomieszczeń, zwłasz
cza na ja rzyny , k tó re  złożo­
ne w  stos nieraz k ilk a  dn i 
oczekują na zmagazynowa­
nie  i w  międzyczasie ulega­
ją  częściowemu zepsuciu.

O pracowanie i w p row a­
dzenie nowej um owy, k tó ra  
d la  obu stron przew idyw ać 
będzie m. in. rów nież ka ry  
konwencjonalne, p rzyczyn i 
się n ie w ą tp liw ie  do lepszego 
zaopatryw ania statków .

W ie le 'w  tym  może dopo-

A łe  na jważnie jszą rzeczą 
jest pogłębienie uśw iadom ię 
nia  ideologicznego ta k  załóg 
„B a lto n y " ja k  i PLO. Jest 
zrozumienie przez nie ko­
rzyści, ja k ie  przysporzy na­
szemu k ra jo w i m aksym alne 
zaopatryw anie sta tków  w  
p ro d u k ty  pochodzenia k ra ­
jowego, a zredukowanie do 
m in im um  dostaw zagranicz­
nych.

Z O F IA  M AJOR

Plon kolektywnej pracy
produkcy jnych . Świadczyła 
rów nież o słabej p racy za­
kładowego ko ła  ZM P  i  o 
niedostatecznym  zaintereso­
w aniu  się o rgan izacji pa r­
ty jn e j i  rad y  zakładowej

Jedna sprawa tra p i nada l 
załogę ru ro w n i. Jest n ią  n ie  
w łaściw a k a lku la c ja  robó t i  
opóźnione dostarczanie k a r t  
roboczych. K ie ro w n ik  od­
dzia łu  k a lk u la c ji S zkud larek

sprawam i m łodzieży. W  koń nie  w yw iąza ł się z pod ję te- 
cu jednak k ie row n ic tw o  sto go zobowiązania, k tó re  m ia

M istrz  Z yg m un t K ostow ski

D Y B Y  k ilk a  m iesięcy te 
NT m u ktoś w g lądną ł w pra 
,cę w arszta tu ru ro w n i w  
Szczecińskiej Stoczni Remon 
tow e j s tw ie rdz iłby , że jest 
tam  źle. I  ta k  też oceniano

czni dostrzegło zło. Z m ie­
niono m istrza  w  warsztacie. 
Obecnie jest n im  Zygmunt 
Kostowski, k tó ry  okazuje 
m łodzieży dużo serca, dba o 
je j rozw ój. N ie pobłaża, je d ­
nak w  w ypadkach złe j p ra­
cy czy łam ania dyscyp liny.

N ie b ra k  by ło  w  warszta­
cie zatargów z dzia łem  kon - 
tro ili technicznej. P racow ­
n ik  tego dz ia łu  ob. Stani­
sław Wiśniewski w yka zy-

w yn iik i pracy m łodych robot w a ł złą wo lę i swoim  po- 
n ików , k tó rz y  stanow ią prze stępowaniem  zniechęcał ro -
ważającą większość załogi 
warsztatu.

A n i m is trz  Jaroszewicz
a n i maż ęaufania Parcheta 
pie op iekow a li się m łodzie­
żą. W  warsztacie panowało 
kum oterstw o. W spółzawod­
n ic tw o  było  — ale na pap ie ­
rze.

N iezdrowa sytuacja, panu 
jąca w  warsztacie, odb ija ła  
się na w yko nyw a n iu  planów'

bo tn ików  do udoskonalania 
swej pracy. Zm ieniono go. 
Na jego m iejsce przyszedł

Te doświadczenia trzeba utrwalić
G ŁO Ś N IK A  rad iow ęzła 

^  p łynę ła m elodia skocz­
nej poleczki, gdy rank iem  5 
października w chodziłem  na 
teren G dańskie j Stoczni Re­
m ontowej. Nagle m uzyczka 
u rw a ła  się i  odezwał się 
głos:

—  Halło , spawalnia! K ie ­
ro w n ik u  Pleskacz! Uzgodni 
liście z k ie ro w n ik ie m  k o tla r 
n i ob. Urbańskim, że wasi 
ludzie pospawają do 2 paź­
dziern ika  wszystkie zespórki 
p rzy  k o tle  na parowcu 
„Lech". Do dziś n ie  zrob iliś  
cię n ic  i  w strzym u jec ie  robo 
tę kotlarzom ... Gdzie Wasze 
słowo?...

H a llo  ru row nia !...
Przez 10 m in u t p łyn ę ły  z 

głośnika w iadom ości poran­
nego dziennika stoczniowe­
go. Chwalono w  n im  g rupy 
rem ontowe pracujące na stat 
kach „Karpaty" i  „Narocz",

Lep ie j n iż przedtem  poto­
czy ły  się robo ty  na statkach 
„K o ln o ", „K a rp a ty " , „G ene­
ra ł W a lte r".

A  oto co m ów ią teraz za­
łog i statków . C harakte ry­
styczna jes t treść lis tu  m a­
ryna rzy  z „K o ln a " do gdań­
skich stoczniowców.

Dostarczona stoczni Usta 
rem ontowa  — pisze załoga 
— nie m ia ła  żadnego pow ią­
zania z pracam i poprzednio  
w ykonanym i na statku. Z a­
w ie ra ła  ona rem onty domnie 
manę. W  okresie sporządza­
n ia  lis ty  rem ontów  nie było  
takiego członka załogi, k tó ­
ry  by b y ł na s ta tku  w  cza­
sie poprzedniego rem ontu  
stoczniowego...

N ic  też dziwnego, że po­
czątek robót by i trudny. N ie 
m ało by ło  niespodzianek. I 
tak  np. d la  usunięcia prze­
cieku baku na p raw e j b u r-

Do jirzea te rm iiio w e go  ukończenia  rem ontu  s ta tku  „G c  
W a lte r“  p rzyczyn iła  się spraw na praca brygad ze ślu 

ok rę tow e j.
' Na zd ję c iu : brygada ślusarzy A lio nsa  G olińskiego.

pracow nikom  dzia łu  energe­
tycznego zarzucano m arno­
traw stw o  m eta li ko lorow ych. 
Robotnicy, nie p rzeryw ając 
swych zajęć, z uwagą s łu ­
cha li kom un ika tów . S łucha­
ją  ich  regu la rn ie  3 razy 
dziennie: jeszcze w  czasie 
prze rw y obiadowej p rzy  
końcu zm iany. Każde osiąg­
nięcie i  każde brakoróbstw o 
dociera niezw łocznie do ca- 
łe i załogi.

W krótce po kom unikacie  
znalazłem się w  studio. — 
N ie ma co. Um iecie w yko ­
rzystać rad iowęzeł — w y ra ­
z iłem  głośno swój sąd do 
sp ikera a zarazem referenta 
współzaw odnictw a — Anto­
niego Radomskiego.

—  D okładam y starań, aby 
przyspieszyć rem onty  — po­
w iedz ia ł m ój rozmówca. — 
Każdy dzień przynosi dowo­
dy, że nasza załoga docenia 
znaczenie wzmożonych prze 
wozów w  IV  kw a rta le  i 
wzmaga w y s iłk i dla zapew­
nien ia naszej floc ie  pełnej 
gotowości technicznej,

Tego samego dn ia rozm a­
w ia łem  jeszcze z k ie ro w n i­
kam i dz ia łów  i  w ie lom a ro ­
bo tn ikam i. Doszedłem do 
wniosku, że rem ontow cy 
zdają sobie sprawę z pope ł­
nianych b łędów  i niedociąg­
nięć w  m in ionym  okresie. 
Cenne jest to, że wyciągnęli 
z n ich w łaściwe w n iosk i.

cie trzeba b y ło  w yburzyć  
s u fit kory tarza i  kab iny, zde 
m ontować część podłog i na 
baku i  k luzę ro lkpw ą, w y ­
m ienić podstawę te j k luzy.
B y ło  w ie le  innych  praco­
chłonnych robót b liże j nie 
określonych w  specyfikac ji, 
k tó rych  w ykonan ie  wym aga 
ło  elastycznego organizowa­
n ia  robót. N ieraz trzeba b y ­
ło  popraw ić  robo ty  ju ż  w y ­
konane przez m arynarzy  we 
w łasnym  zakresie. S po tyka- wadzeniu sam orem ontów ja k

Kraw czykiem . Natom iast za­
łoga stoczni bez skrępowania  
radz iła  się nas przy każdej 
w ątp liw ości. Jednym  słowem  
—  była obustronna szczera 
w ym iana  doświadczeń...

M arynarze z „K o ln a " do­
brze zapam ięta li sobie naz­
w iska stoczniowców. Z uzna 
niem  m ów ią  o pracy s iln i­
kow ców  Romana Reznera, 
Józefa K lejna, M aksym ilia­
na Jurczyka, Henryka Za­
krzewskiego, Bronisława Dru  
cisza. Jana Piotrowicza, k tó  
rzy  dobrze w yrem on tow a li 
maszynę główną i  dynamo. 
Podkreśla ją  troskę  m istrza 
Antoniego Kaspra i  Józefa 
Dargacza o te rm inow e w y ­
konanie prac na pokładzie i  
p rzy  lukach . P rzypom inają , 
ja k  to  w  osta tn im  d n iu  re ­
m ontu m is trz  z m a la m i Sta 
n is ław  Dobrowolski bez 
oglądania się na zlecenie w y 
kona ł p iln e  prace.

N ie ma załoga z „K o ln a " 
zastrzeżeń do pracy, grup 
konserw acyjnych, k ie row a ­
nych przez m istrza  Tadeusza 
Frąckow iaka . M arynarze do­
cen ili też w y s iłk i m istrza  Ja 
na H ila ra , którego g rupy  ro 
boczę spraw nie budow ały 
wygodne rusztow ania na i 
p rzy  statku.

M im o ogólnie k ry tyczne j 
oceny w ystaw ian ia  k a r t  ro ­
boczych w  stoczni, m aryna ­
rze do jrze li jednak dobrą 
pracę ka lku la to ra  Mieczysła 
wa W asielaka, k tó ry  w  te r­
m in ie  rozprow adził k a r ty  do 
poszczególnych dzia łów .

Jesteśmy pewni, że gdy 
m y, m arynarze będziemy 
p ra w d z iw ym i gospodarzami 
sta tku , a załoga stoczni bę­
dzie w idz ia ła  w  każdym  z 
nas tego gospodarza, u  k tó ­
rego znajdzie wskazówkę i  
pomoc —  to zn ikną przesto­
je  s ta tków  w  stoczniach re ­
m ontow ych  —  ta k  kończą 
swój lis t  m arynarze z „K o l­
na".

Do takiego samego zdania' 
doszedłem, śledząc postęp 
prac rem ontow ych na m oto­
row cu „Generał W alter".
D zięki wzorowem u przepro

no się rów nież z b ra ko ró b - 
stwem stoczniowców. Na sku 
tek  niedokładnego w ystaw ie  
n ia  k a r t  roboczych i  b raku  
k o n tro li m iędzyoperacyjnej 
opóźniono o 3 tygodnie zało­
żenie nowego tanku  san ita r­
nego.
T A  LA C ZE G O  pom im o tych 

i  w ie lu  innych  obustron­
nych niedociągnięć rem ont 
parowca „K o ln o " ukończono 
w  p lanow anym  term in ie?

D z ięk i ścisłej współpracy 
załogi s ta tku  z załogą stocz­
n i —  taką odpowiedź p rzy ­
nosi lis t  m arynarzy z „K o l­
na". C hodziliśm y stoczniow  
com „po p ię tach", sygnalizu  
jąc na tychm iast w szystkie  
zaistn ia łe us te rk i czy niedo­
patrzenia  — piszą m aryna ­
rze. Dwa razy dziennie oma 
w ia liśm y  postęp prac z gos­
podarzem s ta tku  M ieczysła­
wem O bram oiuskim  i  zastęp 
cami szefa p ro d u kc ji — Le­
onem S łupskim  i  Edwardem

rów nież d z ię k i dobre j organ i 
zac ji prac w ykonyw anych  
przez rob o tn ików  G dańskie j 
Stoczni Rem ontowej, rem ont 
„G enera ła  W alte ra ", zaplano 
w any na m iesiąc skrócono 
do 5 dn i.

Z przebiegu rem ontów  pa­
rowca „K o ln o " i  m otorowca 
„G enera ł W a lte r“  w idać, że 
stoczniowców gdańskich stać 
na lepsze w y n ik i w  zabezpie­
czaniu naszej flo c ie  potrzeb­
nej gotowości techn iczne j; 
że p o tra fią  skutecznie zw a l­
czać brakoróbstwo, należycie 
organizować pracę i  w spó ł­
pracować z załogam i s ta tków  
dla przyspieszenia rem ontów. 
Chodzi teraz o to, aby utrwa 
iić  zdobyte doświadczenia.

ło  popraw ić sytuację w  tej 
dziedzinie.

M im o to praca w  rurow­
n i uk łada się coraz le p ie j. 
W prowadzono współzawod­
n ic tw o  m iędzybrygadowe. 
Jego in ic ja to re m  jes t przo­
du jący brygadzista Euge­
niusz Szczeglik.

Coraz w ięcej jest ro b o tn i 
ków , uzyskujących w ysoką 
wydajność, ja k  np. Ryszard 
Lewiński, którego brygada, 
m im o niedociągnięć w  p ra ­
cy u Jana Tabusiaka, osią­
ga 150 proc. norm y. In d y ­
w idua ln ie  w yróżn ia  się Ed­
ward Budziak, w yko n u ją cy  
przecię tn ie 180 proc. Spo­
śród w yróżn ia jących  się ze­
społów  trzeba w ym ien ić  b ry  
gadę Witkowskiego. Osiąg­
nęłaby ona na pewno lep­
sze w y n ik i,  gdyby brygadzt 
sta nie chorow ał „na  śpiącz 
kę " p rzy pracy.

Troszczy się o rozw ój 
współzaw odnictw a mąż za­
u fa n ia  Zdzisław B ajste r. 
P rzyk ładna  praca ro b o tn i­
ków  ru ro w n i podziała ła na 
załogę ś lusarn i i  dz ia łu  m a­
szyn parowych, gdzie w p ro ­
wadzono rów nież współza­
w odn ic tw o  m iędzybrygado­
we.

Dobra praca g rupy zw iąz­
kow ej, opieka kie row n ic-, 
tw a , ja k  rów nież w ia ra  we 
własne s iły  sp raw iły , że w  
ru ro w n i pow sta ł zw a rty  k o ­
le k ty w , k tó ry  coraz lep ie j 
w yko n u je  swoje zadania i  

um ie ję tn ie  przeprowadza staje się wzorem  dla innych, 
kon tro lę  m iędzyoperącyjną 

wychowawczo od dz ia ływ u- M IE C Z Y S ŁA W  K O W A L S K I 
je  na młodzież. Korespondent

B rygadzis ta  Eugeniusz Szczeglik 

Stanisław Banasiak, k tó ry

„Kielce“ wzywają do współzawodnictwa
w  szko le n iu  id e o lo g iczn ym

W N U M E R ZE  18 zak łar.  tematyce listów do redakcji 
dowej gazetki P Ż M T ’ spraw szkolenia ideologicz­

nego. Przysyłajcie, towarzy­
sze, artykuły i koresponden 
cje o tym, jak  na Waszym  
statku przygotowano się do 

roku szkolenia, jak

„Nasza Bandera" ukazała 
się korespondencja I I  o fice­
ra  z parowca „Kielce" tow . 
Ignatowicza, om awiająca 
przygotow ania organ izac j nowego
p a rty jn e j tego s ta tku  do no przebiegają pierwsze w ykła-
wego roku  szkolenia ideo lo­
gicznego.

Oto co pisze. tow . Ignato-
w icz:

Na zebran iu załogowym, 
sekretarz podstaw owej o r­
ganizacji p a r ty jn e j oraz za­
stępca kap itana do spraw  
KO zre fe row a li ca łokszta łt 
szkolenia. O m ó w ili jego ro ­
lę oraz n a ś w ie tlil i znaczenie, 
ja k ie  posiada ono dla 'm ary­
narza P o lsk i Ludow ej.

Załoga nasza zrozum iała, 
że szkolenie, a tym  samym  
i  uśw iadom ienie jest n a j­
lepszą, na jskutecznie jszą bro 
nią w  walce o w ykonan ie  
planów  p rodukcy jnych , czy­
l i  o podniesienie dobrobytu, 
0 rozbudowę naszej O jczyz­
ny, o pokój.

Szkolenie ideologiczne po ­
maga nam  w  zrozum ien iu  
w szelkich zagadnień m iędzy  
narodowych, czyn i m aryna ­
rzy  odpornym i na zakusy, 
ja k ie  czekają ich  w  kap ita ­
lis tycznych portach ze s tro ­
ny naszych w rogów .

O rganizacja p a rty jn a  nie 
zapom niała także o ag ita to ­
rach. Po zebran iu odbyła  
się odprawa, na k tó re j omó­
w iono form ę i  sposób w y ­
kładów , ażeby b y ły  one ja k  
na jb a rdz ie j zrozum iałe.

Od tego, ja k  ag ita to rzy  
będą organ izow ali dyskusje, 
w  dużym  stopniu będą zale­
żały w y n ik i nauk i. Z A Ł O ­
G A  N A S Z A  W ZY W A  
W S ZY S T K IE  S T A T K I P M II  
DO W S P Ó ŁZA W O D N IC ­
T W A  O J A K  NA JLE P S ZE  
W Y N IK I W  S Z K O LE N IU  
ID E O LO G IC Z N Y M .

Niew ątpliw ie wezwanie 
marynarzy z parowca „K ie l­
ce“ podejmą wszystkie za­
łogi statków P M H , a orga­
nizacje partyjne dołożą 
wszelkich starań, by w  no­
wym  roku szkolenia ideolo­
gicznego nie miało więcej 
miejsca mechaniczne przy­
swajanie sobie przez słucha­
czy poruszanych zagadnień, 
lecz by szkolenie stało się 
prawdziwą pomocą w  co- 

j dziennej pracy.
Prosimy naszych korespon

dy i jak wygląda pomoc i 
opieka organizacji p arty j­
nej, aparatu KO dla w y­
kładowców i kierowników  
szkolenia.

JÓZEF P A Ł K IE W IC Z  « dentów o uwzględnienie w

Stoczniowa
spartakiada

PR ZY podpisyw an iu  um ow y o 
d ług o fa lo w ym  w spółzaw odnic­

tw ie  w  Szczecińskiej S toczni Re­
m ontow e j n ie w ie lu  z nas w ie ­
rzy ło  w  pełną rea lizac ję  jednego 
z je j postanowień, nakłada jące­
go na dyrekc ję - i radę zakłado­
w ą obow iązek zorganizow ania 
spa rtak iady.

B y ły  powody, aby ta k  sądzić, 
a lbow iem  is tn ie jące  p rzy  na ­
szym zakładzie ko ło  sportow e po 
prostu  spało...

A  je d n a k  dz ięk i w ys iłko m  no- 
w oobranego zarządu i  pom ocy 
a k tyw is tó w  zw iązkow ych i  gos­
podarczych zorganizow aliśm y 
spartakiadę.

N ie  padały w  ro zg ryw kach  
re ko rd y  snortowe, ale padały re ­
k o rd y  życiowe, będące w y n i­
k iem  zdrow ia, a m b ic ji i  s ilne j 
w o li. T ym  n iem n ie j zawody w y  
kaza ły  n iezłą fo rm ę  n iektó rych , 
naszych sportow ców . I  ta k  ko l. 
Jadw iga S zkud la rek i  ko l. S ła­
w o m ir Janczew ski z w yc ię ży li w  
b iegach na 100 m  z n iez łym  cza­
sem. W  rzucie  ku lą  zw yc ięży ł 
m is trz  Z yg m u n t K ostow ski.

N a jb a rd z ie j a tra k c y jn ą  częścią 
zawodów b y ło  strze lanie, w  k tó ­
ry m  w z ię ło  udz ia ł 122 p racow n i­
ków . N a jlepszym  strze lcem  oka­
zał się ko l. Zdzis ław  S m o lińsk i. 
Z w yc ię ży ł on' w  4 ko n ku re n ­
c jach . D y re kc ja  stoczn i okazała 
dużą pomoc w  zorgan izow an iu  
zawodów i  u fundow a ła  dla p rzo 
du ją cych  sportow ców  szereg cen 
nych  nagród.

Na uroczyste j akadem ii, po łą ­
czonej z przekazaniem  naszej 
załodze sztandaru przechodniego 
za I  m ie jsce w  m iędzyzakłado­
w y m  w spó łzaw odn ictw ie  w  I I  
kw a rta le  br., d y re k to r  stoczn i 
w ręczy ł nagrody zwycięzcom  
spa rtak iady. P raco w n icy  dz ia łu  
ad m in is tra cy jnego  o trz y m a li pu 
char za uzyskanie  na jlepszych  
w y n ik ó w  w  zespole. Za n a jle p ­
sze w y n ik i w  kon ku re n c ja ch  in ­
dyw id u a ln ych  ko l. Zdzis ław  
S m olińsk i o trz y m a ł zegarek ja ­
ko nagrodę.

Zo rganizow an ie spa rtak iad y  w  
naszych tru d n y c h  w a ru nkach  
b y ło  sukcesem. Sukces ten  m ie ­
rzym y  nie ilośc ią  os iągn ię tych 
nadzw yczajnych w yn ikó w , lecz 
ilością lu d z i pozyskanych d la 
sportu.

Fakt, że w  zawodach w z ię ło  
udzia ł 400 naszych ro b o tn ik ó w  
i p racow n ików  um ys łow ych , z 
k tó rych  320 zdobyło n o rm y  na 
odznakę SPO, dowodzi, że cel 
len osiągnęliśm y.

M. K.
Korespondent



f ir  20 (90)

m m

Str. S

MURMANSK
wc/oraj i dziś

W  M U R M A Ń S K U  byłem  
W 1950 r. M urm ańsk 

nos ił wówczas jeszcze widocz 
ne ślady zniszczeń w o jen­
nych. M iasto to bowiem, bę­
dące na jda le j w ysun ię tym  na 
północ portem , barbarzyń­
sko zbom bardow ali w  czasie 
w o jn y  h itle ro w cy .

Po okresie 4 la t, gdy po 
raz d ru g i oglądałem  M u r­
mańsk, roztoczył się przede 
m ną zgoła in n y  w idok. Za­
m ia s t ru in  i  szkie letów  do­
m ów , zam iast rozw alonych 
a r te r i i u lic , pow sta ły  tu  no­
woczesne, w ie lop ię trow e  gma 
chy, nowe dzie ln ice miesz­
kan iow e z szerokim i u licam i, 
nowe bu lw a ry , skw ery. N ie­
ła tw o  by ło  zazielenić M u r­
mańsk, m iasto północy. Lecz 
dz ięk i stosowanym metodom 
m iczu rinow sk im  mieszkańcy 
m a ją  dziś w span ia ły  park 
m ie jsk i o różnorodnej roślin 
ności. W  mieście jest pełno 
zie len i i  kw ia tów .

W  samym porcie  zaszlv 
rów n ież duże zm iany. Roz­
budowano go, powiększono 
ilość magazynów. Praca jest 
tu  w  większości zmechanizo­
wana. Towarzysze radziec­
cy zapew nia li nas, że w  
p rzyszłym  ro ku  po rt zostanie 
ca łkow ic ie  zm echanizowany

Radosne jes t życie miesz­
kańców  M urm ańska. Na u li ­
cach rozbrzm iew ają  wesołe 
pieśni. Szczególny re j wodzi 
tu ta j wesoła młodzież. M ia ­
sto posiada w span ia ły  Dom 
K u ltu ry , k ina , tea try , k tó re  
da ją  m ieszkańcom m ilą  i ku l 
tu ra ln ą  rozryw kę  po pracy

Załoga naszego s ta tku  przy­
jem n ie  spędziła k ilk u d n io w y  
postój w M urm ańsku. Na 
każdym  - k ro ku  by liśm y ser­
decznie p rzy jm ow an i przez 
radzieck ich p rzy jac ió ł. W y­
jeżdżając z M urm ańska u t ­
w ie rdz iliśm y  się w  przeko­
naniu, że życie ludz i radziec­
k ich  staje się z roku na rok 
p iękn ie jsze i  szczęśliwsze, że 
ich dobrobyt stale wzrasta 
Napawa to nas jeszcze w ię k ­
szą otuchą i w ia rą  w  nasze 
jasne perspektyw y.

JAN W O ZN IA K
M ł. m ar. z parowca 

„Jedność"

ABY
ZOSTAŁ

PLAN ROCZNY PZM
W P E Ł N I  W Y K O N A N Y

W K R O C ZY LIŚ M Y  w  o- grup pa rty jnych  i  zw iązko- współzawodniczą m iędzy so- szej pracy w ykaza ły  trzy  za 
s ta tn i etap rea lizac ji te wych. Ustalono na n ich śród bą o dotrzym anie te rm inów  sadnicze „w ąskie  gard ła“ , na

orocznego planu przewozo- k i działania na na jb liższy w yjść jednostek i  zabezpie- k tó re  nakierowano nie  ty l-
wego. A na liza dotychczaso- etap. M iędzy in n ym i podsta czanie załogom p ływ ającym  ko współzawodnictwo, ale i
wego w ykonaw stw a sygna ł!-' wowe organizacje pa rty jne  w arunków  w ykonania p la -
uje  poważne niedobory, k tó  oraz rady zakładowe i  od- nów rejsowych,

ra zagrażają całorocznemu działowe, rea lizu jąc w n io- ZAOBSERW UJEMY obecnie
w yn ikow i. sk i grup pa rty jnych  i związ 'v—'  znacznie większe zainte

Rzecz jasna, że w ytw orzo kowych, naw iązały kon tak t resowanie w a lką  o p lan i 
na sytuacja wym aga jeszcze a odpow iedn im i kom órkam i obniżkę kosztów własnych 
większego skoncentrowania przedsiębiorstw  współpraca- tak  na statkach, ja k  i  wśród 
w ys iłków  w  walce o w yko - jących z PŻM , a więc z „W ę pracow ników  lądowych. GS- 
rzystanie wszelkich rezerw , głokoksem “ , zarządami po r- łe przedsiębiorstwo przygo- 
k fó re  u ja w n iła  konferencja  tów , „P o lfrach tem “  i  in n y - tow ało się do rea lizac ji 
pa rty jno-ekonom iczna PŻM. m i. wzmożonych zadań IV  kw a r
Ćały a k tyw  po lityczno-go- Wzmożono też pracę u - ta łu  br.
spodarczy s ta tków  i  adm in i św iadam iającą wśród załóg Trzeba jednak podkreślić,

silna akcję  in te rw ency jną  
Są to:

@ niedostateczna jeszcze 
praca m orskich stoczni 
rem ontowych,

© niska, nie odpowiada­
jąca wym aganiom  f lo ­
ty  wydajność portów , 

® n ieregu larny dop ływ  do 
po rtu  podstawowej ma 
sy ładunkow ej, t j .  wę­
gla.

- - - - - ■ . , , S tra ty  poniesione w  XI
st.racji przedyskutował szcze i pracow ników  lądowych. W ze te zadania nie są ia tw e {5wartai4 hr . na skutek nie-

____   ui _ • _ i _ • ___  i •_________u.. : TD^ 1\/X ttt / - I 1 c 7 u m  ń io c m  n i l— * .gółowo zadania, ja k ie  w y - k ie row an iu  ruchem współ- i PŻM  w  dalszym ciągu na­
p łynę ły  z uchw a iy  konferen zawodnictwa pracy uwzględ potyka na znaczne trudnos- 
c ji. Zadania te u ję to  w kon niono w n iosk i z dyskusji na ci w  rac jona lne j eksploats- 
kre tne harm onogram y p ra - kon ferenc ji. P racownicy c ji tonnażu. Zarówno konfe 
cy. eksp loatacji, odpow iedzia ln i rencja  pa rty jno -ekonom icz-

Zorganizowano narady za ry tm iczny  ruch sta tków , na. ja k  i dalsza analiza na-

DBAJĄ 0 OSZCZĘDNE ZUŻYCIE WĘGLA
palenia um ia ł on wpoić pa- około pó l tonny koksu spo- 
laczom. m iędzy grodzi. Do końca br.

Przede w szystkim  w yko - załoga „ W is ły “  postanowiła 
rzystu je  się do m aksim um  zaoszczędzić jeszcze 20 tonn 
kaloryczność węgla. Nawet węgla.
żużel spala się powtórn ie. j-j0 rea liza c ji zobowiązania 
Ponowne spalanie zuzlu od- n iewatip liw ie dopomogą za- 
byw a się zawsze w tym  pa- j 0(j ze uspraw nienia, ja k ie  o- 
lem.sku, k tó re  ma byc czysz s ta tn jl0 wprowadzono na 
czone- _ statku, m. in. dotyczące lep

Załoga maszynowa „W i-  szeg0 od lo tu  pary, smarowa
nia łożyska oporowego, k ie ­
row ania pary od lo towej z 
podgrzewacza do prze lo tu 
skraplacza. Ten osta tn i po­
m ysł pozwala na lepsze pod­
trzym yw an ie  tem peratury 
wody zasila jącej. Te i  inne 
uspraw nienia przynoszą o- 
szczędności m ateria łowe
oraz czasu roboczego.

W O KRESIE od 9 czerw­
ca do 15 września b r , 

a więc w ciągu 8 podróży 
załoga parowca „Wisła" 
zm niejszyła zużycie węgla 
o 48 tonn, co stanow i około 
3,99 proc. oszczędności. 
W praw dzie te oszczędności 
nie do rów nują  w yn ikom  np. 
przodującego wśród naszych 
parowców sta tku  „Jarosław  
D ąbrow ski“ , ale są dowo­
dem, że m arynarze z „W i­
s ły " w yda li, w a lkę  m arno­
traw stw u  pa liw a i starają 
się o systematyczne obniża­
nie kosztów własnych.

(m )

Na zd jęciach (od gó ry ): st. 
mech. Jan U rbanek, przodujący 
palacz Zenon H arnata i  w zoro­
w y  bosman Franciszek Grzela. 
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też wspomnieć o 
i drogach, jak i?

W arto 
środkach 
stosuje się na s ta tku  „W i 
sia“ , aby obniżyć zużycie pa 
liw a . Oszczędnym gospoda­
rzem jest st. mech. Urba­
nek. Zasady racjonalnego

0 lepsze przygotowanie
ładunku nu siatek

WŚRÓD wesołej pogw ar- waniem  tow aru  do przerzutu 
k i rozpoczęli sztauerzy na statek. Tak ju ż  jest, że 

z brygady 69 w y ładunek segregację, w yb rakow an ie  i. 
d robn icy  z parowca „L u b l in “ * oznakowanie ozdób choinko- 
Robota szła sprawnie. M lo d - wych przeprowadza się czę- 
szy brygadzista Franciszek sto dopiero w toku  załadun- 
Galiński ob licza ł, że w  ty m  ku. I  właśnie na skutek nie- 
d n iu  — a by ło  to 25 ub. m. wykonanego na czas oznako- 
—  brygada będzie mogła po- wania brygada Galińskiego 
pisać się przyspieszeniem wy m iała przerwę w pracy, 
ładunku  polskiego sta tku i — Czy nie można tych 
w iększym  zarobkiem . wszystkich m a n ip u la c ji do-

N iestety. Po godzinie p ra - konyw ać dostatecznie wczes 
cy zm ianowy brygadzista n ie j, przed rozpoczęciem za- 
Rożek polecił sztauerom prze ładunku? — pytam  sztauer-- 
rw ać w yładunek d robn icy i  m ajs tra  z w ydz ia łu  I I  ob. 
przejść do pilnego załadunku Blaszczyka, 
ozdób cho inkow ych na statek — Tak być pow inno — Pa~ 
„Danaholm“. da odpowiedź. — N iestety,

N ie w  sm ak była  b ryga - spedytor „C. H a rtw rg “  ba r­
dzie ta zmiana, to odryw anie  dzo często zleca wykonanie 
od roboty. — Czy nie m ogli tych  m a n ip u la c ji w toku  pra 
od razu dać w łaściwego skie cy, co wprowadza zakłócenie 
row an ia  na początku zrr-.ia- w  p lanow aniu i kon tynuo- 
ny? Nie byłoby ta k ie j s tra ty  w an iu  załadunku nie ty lk o  
czasu... — sztauerzy głośno ozdób cho inkowych, ale i in -  
w y ra ża li swoje kry tyczne u - nych tow arów . Od paru la t 
w ag; nie możemy uzyskać zm iany

Szybko od by li drogę o a na lepsze... 
nowe miejsce pracy pod m a- T ak by ło  — ale tak  nie 
gazynem n r 6. Tu dow iedzie li może być nadal. O bserw uje­
s z  czegoś w ięcej. Nie było my poważny wzrost eksportu 
an i przygotowanego tow aru  ozdób cho inkowych. Zarow - 
do załadunku, an i w łaściw ie no sprawność, pracy portu , 
ustawionego dźw igu pod stat ja k  i  w łaściw e przygotow a­
łe m  N ie  zm ien iło  to  sy tua - nie tow aru eksportowego wy 
c ji,  że pom ogli obsłudze prze magają ja k  najspieszmejsze- 
prow adzić dźw ig spod m a- go uregulowam a sprawy, 
gazynu 3. O koło l ‘/ 2 godziny W  in teresie Zarządów P or- 
m us ie li sztauerzy w yczek i- tu. spedytora „C, H a rtw ig ' 
wać bezproduktyw n ie  na i C e n tra li H and low ej „ v a -  
„p i ln y  załadunek“ . r im e x ‘‘ leży usprawnienie
r  eksportu ozdob cho inkowych

Trzeba w ykorzystać m ożliwo 
Tego rodzaju p rze rw y przy ści przeniesienia czynności 

załadunku ozdób cho inko- m an ipu lacy jnych  do maga- 
. wych pow tarza ją  się stale w  zynów I I  l in i i  względnie 

porcie. M arno traw stw o cza- czynności te w ykonyw ać juz 
su roboczego spowodowane na zapleczu,
.jest n iena leżytym  przvso tp  (pcz)

s iy “  gospodarzy pod hasłem: 
„K ażda cząstka pary ma 
swoje znaczenie" Troska o 
szczelność zaworów, o do­
b ry  rozrząd pary, o to, by 
nie przepuszczały fiansze. 
cechuje wszystkeh oałaczy 
i m echaników. O uzyskanie 
oszczędności węgla troszczy 
się i  załoga pokładowa, któ  
ra n ie  szczędzi czasu i sta­
rań, by skrzętnie zebrać 
wszystkie pozostałości po 
przewozie węgla czy koksu. 
T ra f i się tego nieraz i k i l ­
kaset kg. , O t np. po ostat­
n ie j podróży m arynarze z 
bosmanem Franciszkiem 
Grzelą na czele, w ygrzebali

do trzym ania te rm inów  przez 
stocznie rem ontowe i  to le ­
rowanego przez nie brako- 
róbstw a w ynos iły  324 stat- 
kodni. Słaba wydajność por­
tów , w  tymże okresie i  n ie­
dostateczny dop ływ  masy 
ładunkow ej do po rtu  spowo 
dow ały stratę około 120 stat 
kodni.

Ins trum e n ta ln y  cha rakte r 
f lo ty  doprow adził w  I I  kw a r 
ta le do zm iany naszych za­
dań; na skutek tego ró w ­
nież poniesiono stratę w  w y 
konaw stw ie tonn i  tonno- 
m il na około 66 statkodni.

Te trudności i  niedociąg­
nięcia spowodowały u tra tę  
razem około 510 statkodni, 
co obniżyło w ykonanie za­
dań przewozowych I I I  kw a r 
ta łu  b r. o około 26 proc. za 
rów no w  tonnach, ja k  i  w  
tonnom ilach,

W ty m  św ietle  4 pu nk ty  
wym ienione w  a rtyku le  dy 
rek to ra  Kargera, (n r 19(89) 
,.S teru") zasługują na n a j­
wyższą uwagę. W skazują 
one na poważne źródło re 
zerw. P ŻM  poczyniła wszel 
k ie  k ro k i, aby z likw idow ać 
do m in im um  wspomniane 
„w ąskie  gardła.“  Lecz bez 
pomocy Centralnego Zarzą­
du P M H  i  M in is te rs tw a  Że­
g lug i oraz bez należytego 
zrozum ienia ze strony przed 
s ięb io rs tw  w spó łp racu ją­
cych z nam i, rea lizac ja  p lanu 
IV  k w a rta łu  nie będzie w 
pe łn i m ożliwa.

O ile  na odcinku w spół­
pracy z zarządam i po rtu  i 
„P o lfra ch tem “ . ją k  rów nież 
częściowo w  zakresie depły 
wu masy ładunkow e j do 
po rtu  nastąpiło ju ż  .w -ostat­
nich dniach polepszenie, to 
współpraca ze stoczniam i 
rem ontow ym i nie uległa w 
ta k im  samym stopniu po­
praw ie, m im o sta łych ob ie t­
nic i in te rw e nc ji. Dlatego 
też P ŻM  wzyw a cały ak tyw  
polityczno-gospodarczy i za­
łogi stoczni rem ontow ych do 
wzmożenia w ys iłków  w  k ie ­
ru n ku  term inowego i należy 
tego w ykonyw an ia  rem on­
tów  statków .

GERARD K R Y S K A
Z-ca dyrekto ra  do spraw 
eksp loatacyjnych w  . PŻM
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IA PROWOKACJA CHYBIŁA CELU |
|  X T  IE  zatarło się jeszcze w  pam ięci ludzk ie j po rw ą - |
E IN  nie przez czangkaiszekowskich p ira tów  dwóch na g 

szych sta tków  „Praca" i  „Prezydent Gottwald“, gdy g 
opinię publiczną całej postępowej ludzkości poruszył |  
nowy a k t napaści na jednostk i po lsk ie j f lo ty  hand lo- g 
wej. W dn iu  26 lipca br. s ta tk i „Pokój“ i  „Brater- |  
stwo“ zostały na wodach Dalekiego Wschodu w po- |  
b liżu  wschodniego wybrzeża wyspy H a in a n 1 ostrze- |  
lane przez wojskowe sam oloty am erykańskie. |

Oto co opowiada załoga m otorowca „P okó j“  o tym  |  
jaw nym  pogwałceniu podstawowych zasad prawa =
międzynarodowego.

W nocy dnia 23 lipca br. gdy weszliśmy na wody  |  
Morza Chińskiego po ja w iły  się nad sta tk iem  3 sa- g 
m oloty. Panujące ciemności nie pozw o liły  nam  do- |  

z strzec znaków rozpoznawczych — m ogliśm y się ty lk o  z 
domyślać. Po k ilkunas tu  okrążeniach sam oloty odle- |

= d a ły . Ę
W dn iu  25 lipca gdy staliśm y ju ż  w  porcie J u li-  |  

kong wraz ze statk iem  „ B rate rstw o “ , z k tó rym  od k i l  |  
ku dni p łynę liśm y razem, nadlecia ły ponownie 2 sa- |

|  m oloty. T ym  razem w yraźnie rozpoznaliśmy na skrzy- |
1 dłach" znaki U SA.' Sam oloty k ilk a k ro tn ie  okrąży ły  |
I  nasze s ta tk i po czym odda liły  się. W n ied ług i czas g 
= po te j „w izyc ie “  oba s ta tk i ruszyły  w dalszą podróż |
|  do po rtu  docelowego. |
|  W dn iu  26 lipca około godziny 10 czasu m ie jscu- |
E roego na idące wspólnym  kursem  oba sta tk i, „P o k ó j“  z 
E i , ,B rate rstw o“  nadlecia ło k ilkanaście samolotów w o j-  g 
Ę skowych; noszonych am erykańskie znaki rozpoznaw- |  
i  cze. Samoloty zaczęły krążyć nad sta tkam i, zniżając  ;
|  lot. Na naszym maszcie w yraźn ie  pow iew ała  b ia ło - |
Ę czerwona bandera. Obserwując samoloty, zniżające |  
i  lo t i przechylające się, sądziliśm y,‘ że lo tn icy  fo to -  |
1 gra fu  ją  s ta tk i, gdy uwagę naszą zw ró c iły  w y try s k u - |
E jące wzdłuż p raw e j b u rty  i  przed dziobem w  odleg- |
I  łości ok. 200 m od naszego sta tku fon tanny wody. \
E Nie trudno  było  zrozumieć, że samoloty ostrze liw u ją  g 
1 nas z karabinów  maszynowych. |
E P ływ ając na ch ińsk ie j l in i i  i  m ając zawsze w  pa g 
E m ięci p irack ie  uprowadzenie sta tków  „Praca.“  i  „G o tt r  
|  w a ld “  by liśm y wpraw dzie przygotow ani na różnego |
§ rodzaju prowokacje, lecz ta jaw na, bezczelna napaść z 
i  na polskie s ta tk i płynące  z pokojow ym  ładunkiem  |
E oburzyła nas do głębi. Zachowaliśm y jednak spokoj. |
E N ik t m im o strzałów  nie zszedł ze swego stanowiska, |  
1 statek szedł całą parą naprzód. Po pó ł godzinie okrą - |  
1 żeń samoloty odleciały.
E T ak w yg ląda ją  fa k ty  opowiedziane przez bezpo- g 
1 średnich św iadków  napadu, m arynarzy z m otorowca |  

„P o k ó j“ . 1
Prow okacja chyb iła  celu. N ie  zastraszyły po i- |  

skich załóg ku le  i  „tow a rzyska “  w izy ta  am erykan- |  
skich samolotów. S ta tk i kon tynuow a ły  spokojnie po- ;  
dróż do po rtu  przeznaczenia. N ik t i  nic, an i ta ani |  
inne prowokacje am erykańskie  nie zdoła ją zakłócić = 

g przy jaznych stosunków, łączących nasz k ra j z b ra t-  £ 
i  n im  narodem chińskim . Serdecznie p rzy jm ow a n i  ̂są |  
5 na ch ińsk ie j ziem i polscy m arynarze. W idzą oni, ja k  = 
= z każdym  rok iem  rośnie dobrobyt Chin Ludowych, 
i  _  Rozbudowują się po rty , w yras ta ją  novve osie- g 
I  dla robotnicze, z każdym  dniem p iękn ie je  życie ch iń - g 
E skiego narodu, ta k  ja k  p iękn ie je  nasz k ra j i nasze |  
E życie — pow iedzia ł m i Tadeusz Nowak, m iody m a- = 
E ryna rz  z m otorowca „P o kó j“ . M y, m arynarze dobize |  
|  w iem y, że służym y spraw ie pokoju.
|  Będziem y przewozić coraz w ięcej ładunków  po- |  
1 ko jow ych  dla chińskich braci. I  dlatego, by skrócić |  
|  ponowny re js statku, załoga „P oko ju “  nie zawahała jj 
= się, gdy w  porcie Ju likon g  zaszła konieczność prze- E 
- sztauowania ok. 4 tysięcy tonn d robn icy z pokładu = 
E do I I  ładow ni. Do pracy sam orzutnie stanęła cała |  
E wolna od w achty załoga. M otorow iec „P o k ó j“  z pe ł- = 
E nym  ładunkiem  zaw iną ł do gdyńskiego portu .
1 W  dn iu  5 bm. statek odp łyną ł do ham bursk ie j |  
E stoczni na rem ont. Remont ten m arynarze postano- |  
i  w i l i  skrócić, w ykonu jąc  we w łasnym  zakresie szereg |  
1 poważnych robót. Bo m arynarze z „P oko ju “  chcą ja k  ^ 
= na jle p ie j służyć spraw ie pokoju — kontynuow ać swe = 
i  dalekie re jsy. =
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\  » /  PROCESIE w ychow a- 
» » nia nowego człow ieka 

ogromną ro lę odgrywa praca 
k u ltu ra lp o  -  ośw iatowa. Na 
statkach zagadnienie to na­
biera szczególnego znaczenia. 
M arynarze bowiem  z jednej 
strony oderw ani sa od k ra ju  
i życia ku ltu ra lnego  na lą ­
dzie na szereg dług ich ty ­
godni. Z d ru g ie j strony s ty-

Z dośw iadczeń pracy KO 
.W ieczorku“

Fwości poszerzenia swej. w ie 
dzy o sztuce, o rozw oju spo­
łeczeństw, tech n ik i itd .

na
ze smakiem

99
tycznie wykonane teczki. 
D la przechowywania prasy 
przeznaczono w św ie tlicy  spe 
c ja lne  pó łk i.

Podobnie je s t u  nas ze s łu ­
chaniem  rad ia . Na w ie lu  
sta tkach sprawa ta  jes t n ie ­

powodzeniem.

ST A T E K  nasz ma na 
swym  koncie leszcze jed 

no — zdawałoby się — drob-

stetycznie. 
p rzy tu ln ie .

P am ięta jm y, że czystość i 
k u ltu ra  pomieszczeń miesz­
ka lnych — to lepsze samopo- 

ka ją  się bezpośrednio z prze- czucje załogi, to lepsza pra - 
ja w a m i „a tla n ty c k ie j k u ltu -  ca; przyw iązanie do stat-
r y “  i  am erykańskiego sty lu  k u . Taka św ie tlicę  staram y cha^^ra b s to 'T “ powodu^'złfego pracy k u ltu ra ln e j, 
życia, narażeni są na demo- sjĘ mieć na par0wcu „W ie - cna’ częsl°  z P°wouu 5 
ra lizu jące w p ływ y  kosmopo- czorek “ . A  rezultat? W ieczo- 
lity z m u  i wszystkiego co jest tam j jest w  św ie tlicy
z tym  związane. pełno, gw arno i  wesoło. W

N iestety, w ie lu  naszych atmosferze ta k ie j nie^ trudno

Na tem aty pracy k u ltu ra l­
no -  ośw iatowej można by 

, . ,, napisać całe tom y. Są jesz-
w a lism y na naszym S:dtku rze ta k i„  zagadnien:a, ja k  
i k tó re  c.eszyły się uuzym f j jm , pa trona ty, w y -

doceniana. Radia się nie s łu - ne osiągnięcie z dziedziny
■* acy k u ltu ra ln e j.

stanu odb io rn ików . Ze składek załogi zakupio-
Trzecie — to  b ib lio tek i, no nagrany na p ły tach „W ie l

K om p le ty  w ym ienne ZZPŻ k i K oncert M uzyk i Polskie j
nie są dobierane starannie, w  M oskw ie“  w  w ykonan iu

- - - - -  7nraan;70wać cZy to iakąś w sposób przem yślany. N ik t  Państw. F ilh a rm o n ii i Ope-
m arynarzy. w ie le  naszych o i-  i e w ieczorek czy też się tym  głęb ie j nie in teresu- ry  w  Poznaniu oraz Państw.

chór 1Załoga po lub iła  T w o ją  je. „K s ią żk i są? Są -  w  po- Zesp. „Mazowsze“ . D robnacnor. ¿mogą puiuuna swu.icj rzecz, ale ile  razy nasi m a-
A  to nie wszystko. Np. szu rynarze, będąc za granicą,

ka łem  na k ilk u  statkach i  zam iast iść do kina na cow -

ganizacji pa rty jnych  czy dyskusję, wieczorek, czy
zw iązkow ych nie docenia, , .
)ak w ie lką  pomoc w w ycho- św ietlicę, odpoczywa w m e1, 
ran iu  m arynarza może i po- uczy się i baw i.

w inna dać praca k u ltu ra ln o - 
ośw iatowa. I  dlatego albo po 
m ija  ca łkow ic ie  te zagadnie­
nia, albo „d la  świętego spo­
k o ju “  spycha na ko ło  ZMP.

W a ru n k i na statku ogra­
niczają m ożliwości rozw in ię ­
cia pracy KO  w  tak ich  roz­
m iarach ja k  na lądzie. W łaś­
nie dlatego należy położyć 
tym  większy nacisk na te 
fo rm y, k tó re  są osiągalne na 
statku. D la przyk ładu  chciał 
bym  poruszyć k ilk a  momen­
tów  te j pracy.

Z aczn ijm y od św ie tlicy  
Sitóra pow inna być nie ty lko  
i wyłącznie m iejscem zebrań, 
lecz praw dziw ą św ietlicą — 
baw ia ln ią , gdzie każdy spę­
dzi chetnie w o lny  czas. Po­
w inna  być ona urządzoną e-

D R U G IM  bardzo ważnym  n je znalazłem  „P a m ią tk i z boyską strzelaninę, 
punktem  pracy k u ltu ra l-  celulozy“  — Newerlego, „Jak  słuchać w iasnej i  p rzy tu l 

no -  ośw iatowej jest prasa ha rtow a ła  się s ta l“  — O - nej św ie tlicy  m elod ii, k tó re  
— zagadnienie rów nież nie strowskiego, „O b yw a te li“  wszystkich urzekły , k lo k o l-  
doceniane. Zobaczmy, ja k  Brandysa, w ierszy B ron ie w - w ie k  je  usłyszał. Zresztą nie 
wygląda czytanie prasy na sk ieg0 czy Tuw im a, czy anto ty lk o  marynarze. W S iock- 
naszych statkach. Po wszyst- j 0g jj poezji rosy jsk ie j i  ra - ho lm ie np. urządziliśm y kon 
kich kątach w mesach, w  dzieckie j. N ie w iem , czy we cert dla pracow ników  naszej
kabinach w ala ją  się stare po wszystk ich  b ib lioteczkach
darte gazety, już  na a rug i 
dzień po w y jśc iu  w  morze

statkow ych PŻM  znajdzie się 
razem z 10 — 15 tom ików

nikną ilus trow ane tygo dn ik i w ierszy. (Osobiście napotka­
łem  ty lk o  wiersze M a jako w ­
skiego).

W  k ra ju  ukazują się no­
we książki, nowe wiersze, a 
na statkach o tym  głucho. A  
przecież palacz czy węglarz 
też p o tra fi i chce wzruszać 
s'/: i zachwycać pięknem, o-

i m iesięczniki — pisma b a r­
dziej a trakcy jne . Na statku 
przeważnie n ik t  nie dba o 
Prasę, n ik t  się nia nie opie­
kuje.

Na „W ieczorku“  zagadnie­
nie to rozw iązaliśm y inaczej 
Z przychodzącej prasy tw o ­
rzy się zszywki — rocznik i, 
opraw iane w sztywne, este-

ambasady.
Jeszcze jedno. Na siatkach 

za mało w yko rzys tu je  się 
m ożliwości poznania k u ltu ­
ry  innych narodów. Mam 
na m yś li muzea. Jeżeli m a­
m y ju ż  możność zobaczenia 
„obcych k ra jó w “ , to og ląda j­
m y to, co jest na jbardzie j 
w arte  zobaczenia. Muzea Le- 
nm gradu, Stockholm u. L o n ­
dynu, A n tw e rp ii, to miejsca.

cieczki, szkolenie ideologicz­
ne i  zawodowe. N ie chcę tu 
poruszać tych w szystkich 
możliwości, gdyż to nie jest 
zasadniczym celem tego a r­
ty k u łu . Jego celem nie jest. 
rów nież sprawozdanie z p ra ­
cy k u ltu ra ln o  -  ośw iatowej 
na „W ieczo rku“ , gdzie też 
występują pswne niedociąg­
nięcia. Chodzi m i o coś in ­
nego.

Należy podkreślić w kład, 
ja k i w pracę k u ltu ra ln o  -• 
ośw iatowa w łożył aparat KO 
w PŻM , w kład, ja k i w łoży li 
:sa statkach zastępcy kap ita - 

• - nów do spraw KO, Są b ib lio  
tek i, wychodzą gazetki ścień 
ne, są adaptery i p ły ty , jest 
sprzęt św ie tlicow y i sporto­
wy, sa ins trum en tv . m uzycz­
ne, ale nie wolno nam zadać, 
aby tylko z-ca kapitana i 
aparat KO byli odpowiedział 
ni za tę pracę i tylko oni ją  
organizowali. Na statkach 
musi powstać szeroki aktyw  
kulturalno - oświatowy. I  
ten w łaśnie ak tyw  pod k ie ­
runk iem  organ izacji p a r ty j­
nej i zastępcy kapitana do 
spraw  KO  poprowadzi p ra w ­
dziwą pracę wychowawczą.

cenić, je. Pokazały to wieczór k tóre ściągają^ rzesze L ir y ­
k i .literackie^ k tó re  organizo- 's tó w  z całego św iata, to moż

E D M U N D  M IK IN A
1 o fice r

parowca „W ieczorek“
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Występ załogi
„G enerał

motorowca
W a lte r“

r p  R A D Y C Y JN Y M
-* scem występów

m ie j-  
statko-

w ych  zespołów św ie tlico ­
w ych  w  zeszłorocznym festi 
w a lu  b y ł gdyński Dom M a­
rynarza. Tam  to  odbył się 
p ierwszy, inauguracy jny  w y 
stęp załogi s ta tku  „M ikołaj 
Rej“, tam  na prow izorycz­
ne j scenie św ięc ił swój w ie l 
k i  t ry u m f zespół m otorow ­
ca „Piast“, tam  pieśnią i  
sa tyrą  b a w iły  w idzów  ze­
społy m arynarzy ze sta tków  
„Kiliński“, „Curie Skłodow­
ska“ i innych. Z te j n iem al 
uśw ięconej tra d y c ji w y ła ­
m a ły  się ty lk o  dw a zespo­
ły  — „Batorego“ i „Gene­
rała Bema“, k tó re  katego­
ryczn ie  zażądały w iększej 
przestrzeni i... praw dziw e j 
sceny.

Dlaczego wspom inam  te 
„s ta re “  ju ż  dzisiaj dzieje? 
Zdaw ałoby się, że miejsce, 
gdzie odbywa się występ, to 
rzecz drugorzędna, m ało waż 
r,a. — W ystarcza w am  świe 
tlic a  na statku, a kręc ic ie  
nosem na salę w  Dom u Ma 
rynarza... —■ ta k  tłum aczo­
no w  W ydzia le  K O  energicz 
n ie jszym  k ie row n iko m  ze­
społów s ta tkow ych , k tó rzy

w ystaw ien ie  sz tuk i „Szosa 
W ołokołam ska". Kosztowało 
to sporo w ys iłku . I  dlatego

próbow a li uzyskać bardzie j 
a trakcy jne  miejsce na w y ­
stęp.

Dziś, choć niew ie le  m ie - , 
sięcy dz ie li nas od tam tych  « P a rli się, b y  p ierw szy w y -  
płerwszych, nie zawsze uda- stęp na lądzie odbył się nie 
nych występów, okrzep ły g ,jz;e indz ie j, a w  „ In te r  -  
m arynarsk ie  zespoły św ie tli c lu b ie «
cowe, Zrodzona na „P iaście“  * .- ,___
nowa m arynarska piosenka _  P rzygotow aliśm y dobry  J a s k ie g o  o p ija ck ie j gębie 
rozprzestrzenia się na m -  program  _  ośw iadczyli ma ch^dzie Cnie" my-’

szawskim  murarzem , czar­
nym  od węglowego py łu  
górn ik iem , ludźm i pracy ca 
lego świata.

PR O G R AM IE  w ystę­
pu znalazła się i  saty­

ra. W  w ierszu pt. „W czoraj 
szy m arynarz“  w idzow ie

W

na in ­
ne p ływ ające jednostki- rynarze -  a rtyśc i z „Gene- 
gate w  treść są dziś w ystę- rała W altera“ i  chcemy by  
py naszych zespołów. Ze sce występ nasz zobaczyły nie 
ny śm iało pada ża rt i  saty- ty lk o  nasze rodziny, lecz i  
ra skierowana swym  o- przysz li m arynarze —  ucz- 
strzem ina bum elantów  i  n iow ie  Szkoły M orsk ie j. N a j 
szmuglerów, na wszystko co lep ie j zorganizować nasz w ie 
złe i  wsteczne. Padają ze Czór w  a u li te j Szkoły.
sceny słowa uczące m iłości 
do k ra ju , m ówiące o naszych 
osiągnięciach.

S tatkow e zespoły zrozu­
m ia ły  wagę i  znaczenie swej 
pracy i  dorobkiem  Swym

B y ło  to  28 września br.

lić  z kołysaniem  okrę tu), z 
bu te lką  w ypychającą k ie ­
szeń, zawsze skorego do b ó j­
k i.  No cóż i  ten ty p  jeszcze 
nie zn ikną ł z naszej flo ty . 
A le  chyba n ied ług ie  są już 
dn i jego żywota, skoro do 
w a lk i z ty m  hańbiącym  
przeżytkiem  kap ita lizm u  w y

Przez cały ranek ZM P -ow cy stępują coraz liczn ie j same 
z „W a lte ra “  m a js tro w a li na załogi. W iersz pt. „M a ry - 
sali, p rz y b ija li,  rozwieszali... narz dzisiejszy“  pokazał 
A le  za to, gdy wieczorem nam takiego m arynarza, ja

r ie  chcą iuż  dziś dzielić się zapełniła się o lb rzym ia  sa- k ich  rzeczyw iście jest coraz

n“ ” ' N,ena nif>wip’ k ie i salce w i-  oczy  wiszysiKicn przyKuia e- deklam atora, umiejącego pra 
dzów gdzie każde poruszę- stetycznie wykonana deko- w ić  p iękne sława o zaszczyt

racja, w idn ie jąca nad sce- ne j m arynarsk ie j służbie, a 
ną. Na t le  w ie lk ie j, srebrzy 
stej dz ies ią tk i odcinał się 
b ia ły  zarys sy lw e ty  m oto­
rowca „G enera ł W a lte r“ , a 
n iże j odb ija jący się od czer­
w ien i t ła  napis g łosił: „10- 
lec ie  P o lsk i Ludow ej zało­
ga sta tku  “ Generał W a lte r" 
w ita  pracą i  piosenką“ .

n ie  na skrzyp iącym  krześle 
i  każde chrząknięcie zagłu­
sza słowa tekstu.
] V  IE M A L  przez pół roku 
^ ’  ćw iczy li i  przygotow y­
w a li m arynarze z „Karpat"

w  życiu... sami ju ż  _ zre 
sztą wiecie. Ten dzisiejszy 
m arynarz, to  człow iek lu ­
biący i  um ie jący się zaba­
w ić, lecz:

To w cu^ly  ,
p o m c z r o e

A K Ł A D E M  W yd a w n ic tw  K o - 
11 m u n ika cy jn ych  ukazało się 
n iedaw no tłum aczenie  ks iążk i 
ra dz ieck ich  au to rów : A , Czekie- 
n iew a , N . B yczkow a t W. S lir i- 
skiego pt. „P O G Ł Ę B IA N IE  
I  OC ZYSZC ZAN IE  ŁO ŻYSK 
R ZE C ZN Y C H “ . O be jm uje ona 
ca łokszta łt zagadnień zw iązanych 
z  robo tam i p o g łę b ia rs k im i i  o- 
czyszczaniem łożysk rzecznych.

W  części I  obszernie om ów io­
no tab o r pog łęb ia rsk i i  pomoc­
n iczy . Z a w a rty  tu  m a te ria ł sta­
n o w i pomoc n ie  ty lk o  d la tech ­
n ik ó w  w odnych, ale także dla 
techn ików -m echan ików  za trud ­
n io n ych  na rzekach.

Za najlepsze korespon­
dencje, zamieszczone w  
tym numerze, nagrody 
książkowe otrzymują: Jan 
Woźniak z P M H  i  Edmund 
W itkowicki z Żeglugi na 
Odrze.

Siadam  naszych 
iniaru/ancyi

Z ESPÓŁ m uzyczny G dańskie j 
E kspozytu ry  Żeglug i na W i­

śle będzie m ógł kon tynuow ać 
swoją działa lność, gdyż — ja k  
in fo rm u je  nas M in is te rs tw o  Że­
g lu g i — sprawa funduszu na w y  
nagrodzenie cz łonków  o rk ie s try  
zak ładow ej - została załatw iona 
p o zy tyw n ie  (no ta tka  w  n-rze 11 
(81) p t. „Z espó ł je s t i  go n ie  
m a“ ).

*  *  *

Część I I  zaw iera system atycz­
ne opracowanie te ch n ik i robó t 
pog łęb ia rsk ich. Poza zagadnie­
n ia m i czysto techn icznym i w y ­
konyw an ia  przekopów i  odpo­
w iedniego ich  u trw a len ia , część 
ta obe jm u je  rów n ież szereg 
wskazówek dotyczących m etody 
p lanow ania całości ro bó t pogłę­
b ia rsk ich  i  p lanow an ia pracy 
po g łęb ia rk i, w skaźn ików  tech­
n icznych i-n o rm  w yda jnośc i oraz 
o rganizację  sam ych prac oraz 
ew idencję  i  sprawozdawczość. 
T u ta j podano równ ież na jw aż­
niejsze w iadom ości o pogłęb ia r- 
s tw ie  w ybuchow ym .

Cześć I I I  om aw ia oczyszczanie 
łożysk rzecznych i  podaje n ie ­
k tó re  ważnie jsze w iadom ości o 
robotach podw odnych na rze­
kach.

W  ję zyku  po lsk im  n ie  m ie liś ­
m y  dotychczas ks iążk i o ta k im  
zakresie. B ra k  p racy, obe jm u­
jące j całość ty c h  zagadnień, a 
przede w szystk im  te ch n ik i prać 
pog łęb ia rsk ich , b y ł u  nas do­
tk l iw y , zwłaszcza obecriie, gdy 
p rzys tępu jem y do re a liza c ji w y ­
znaczonego P rogram em  W ybo r­
czym  F ro n tu  Narodowego o lb rzy  
miego p lanu przekszta łcen ia na­
szych rzek na dogodne d rog i że­
glowne. P rzekład  pracy  Czekie- 
niew a zape łn ił tę  lu kę  w  naszej 
lite ra tu rze . Praca ta  może s łu ­
żyć ja k o  podręczn ik  d la inżyn ie ­
rów  i  średniego personelu tech ­
nicznego zatrudnionego p rzy  ro ­
botach na rzekach, ja k  i  przy 
w sze lk ich  budow lach hyd ro tech ­
n icznych, a nawet na w ybrzeżu 
m orsk im  przy pogłębianiu po r­
tów , red i  dojść do po rtów  m o r­
skich. (Z)

19 pozycji składało się na 
całość program u „w a lte ro w - 
ców“ . Podkreślić należy, że 
oprócz pieśn i francuskich 
dokerów w  w ykonan iu  sta t­
kowego chóru i  radzieckie j 
piosenki „P raszcza jtie  s k a li­
sty je  góry“  w  w ykonan iu  
kol. Jarmołowicza, pozosta­
łe teks ty  w ierszy, skeczów 
i  piosenek zrodz iły  się częś­
ciowo na „P iaście“  i  „W a l­
terze“ . Tak, pow sta ły  one 
na tych  dwóch statkach, 
gdyż tw órcą  ich  jest tow .
Tadeusz Zaleski, obecny a - 
systent maszynowy z „W a l­
tera“ , a pó ł roku  tem u czło 
nek załogi „P iasta“  i  k ie ­
ro w n ik  zespołu na te j je d ­
nostce. W szystkie one zyska 
ły  poklask i  uznanie w i­
dzów. Szczególnie entuzjazm  warzysze z motorowca 
sali w yw o ła ły  dw ie  piosen- nera! W a lte r“ ! Jak na 
k i:  „Bosm an“  i  tryskająca 
'życiem piosenka o dziewecz 
ce, k tó ra  spotkała w  lesie 
m arynarza, oczywiście ze 
s ta tku  „G enera ł W a lte r“ .

Z nowych u tw o rów  tow .
Zaleskiego, zrodzonych już  
na „W alterze“ , na uwagę za 
sługu ją trzy  wiersze: „S ło ­
wo o ojczyźnie“ , „L is t  do 
gó rn ika “  i  w iersz o p a r ti i 
pt. „D rogow skaz“ . T y le  o te j 
części program u, mówiącej 
o k ra ju , \o now ym  dorobku,
o Więzi ina ryna rzy  z w a r-  Z. M.

Najważniejsze go cechuje, 
że n igdy w  pracy nie

próżnuje,
1 słów nie trzeba, 
by dla sprawy  
— dal swój w ys iłek ..."

— ' ja k  to w  wierszu swym  
przedstaw ił tow. Zaleski, 

C iekawa i  dobrze prowa 
dzona przez rad iooficera kon 
feransjerka, dobre deklam a­
cje tow . Dąbrowskiego, do 
bre w ystępy chóru i  rew e- 
lersów  oraz solowe występy 
ko l. Jarmołowicza, a przed 
wszystk im  sama tem atyka 
występu s taw ia ją  zespół 
„Generała W altera“  w  rzę- 

,dzie przodujących zespołów 
I I  fes tiw a lu  PM H.

Jest jednak jedno ale. To 
Ge- 
tak

liczną załogę, zbyt mało 
Was bierze bezpośredni u - 
dzial w  życiu k u ltu ra ln o  -  
ośw iatowym  na s ta tku . Coś 
„n ie  gra“  jeszcze u Was 
tym  szerokim  udzia łem  za­
łogi w  pracy zespołu, o k tó  
rym  wspom niał konferan 
sjer. A  trzeba pamiętać, że 

m iejscu decyduje rów - 
i  ta sprawa.

o I
nież

W murach morskiej akademii
N ie j e d e n  ju ż  rocznik 

m łodzieży ukończył Pań 
stwową Szkołę M orską w 
Gdyni. D zies ią tk i kap ita ­
nów, starszych mechaników, 
o ficerów  i  asystentów po­
k ładow ych oraz maszyno­
wych naszej f lo ty  handlo­
w ej ze szczerym wzrusze­
niem i sentymentem wspo-

zdrościć niejedna po litechn i 19 września o trzym a li u  
ka. Personel pedagogiczny pragnione m arynarsk ie  m
Szkoły jest dziś licznie jszy 
niż ilość uczniów w  przed­
wojennej Szkole M orskie j.

OBO K dotychczasowych 
w ydz ia łów  mechaniczne 

go i nawigacyjnego — pow 
stały dwa dalsze, będące 
wyrazem  potrzeb na wskroś

Gdyńska Szkoła M orska służy n ie ty lk o  naszej m łodzie­
ży. Szkolą się w  n ie j rów n ież p rzysz li o fice row ie  czechosło­
w ack ich  jednostek m orsk ich. Na zd jęc iu : Czesi B ogum ił Po- 
skoc il i  O ld rich  P a w lik  z I I I  ro k u  w yd z ia łu  mechanicznego 
SM w raz ze sw ym  po lsk im  kolegą Ju rk ie m  Z ie liń sk im  i  in ­
s tru k to re m  Łażn iak iem  podczas zajęć w arszta tow ych.

du ry  i  po uroczystej p rzy­
siędze po raz p ierwszy 
przepustkę do miasta. Oczy 
wiście, p iirw sze  k ro k i sk ie­
ro w a li do portu , aby o b e j­
rzeć sta tk i, a przede wszyst 
k im  — „D a r Pomorza“ , k to  
rego strzeliste maszty do­
brze widać z okien Szkoły.

A  szkoła? Antek R ataj­
czak z Poznania, szczupły 
brunecik  jest n ew ą tp liw ie  
wyrazic ie lem  m yś li wszyst­
k ich  kolegów, k iedy oświad 
cza z przekonaniem :

— T ak ie j wspaniałej szko 
}y jeszcze nie w idz ia łem  i  
n igdy nie myślałem, że taka 
może istnieć.

Tak. Szkoła jest wspania­
ła. Polska Ludowa ni«  
szczędzi pieniędzy i trudu , 
by m łode kad ry  przyszłych 
ofice rów  naszej f lo ty  han­
d lowej m ia ły  ja k  najlepsze 
w a ru n k i życia i nauki. W y­
maga w  zamian ty lk o  je d ­
nego: by m łodzi chłopcy, 
kształcący się w te j Szkole, 
w y ro ś li na dobrych fachów 
ców i  prawych ludzi, k tó -

m ina ją  szary gmach na Gra 
bówku, tak  dobrze w idocz­
ny  z basenów gdyńskiego 
portu . K tóż z n ich nie pa­
m ięta em ocji wstępnego eg­
zam inu, radosnego okresu 
kandydowania, pierwszego 
m unduru  i  p ierwszej prze­
pu s tk i do m iasta, mozol­
nych miesięcy nauk i i  peł­
nej wrażeń p ra k ty k i n  A 
poczciwym  staruszku — 
„Darze Pomorza“ .

Owe niezapomniane prze­
życia są dziś udzia łem  mło 
dyU i chłopców, k tó rzy  —

; co roku  — przekroczyli 
września próg Szkoły 

M orsk ie j. Jak co ro ku  — po 
w akacy jne j przerw ie  —  ja ­
sne korytarze i  sale w ype ł­
n iły  się gwarem  i  śmie­
chem. Obok pewnych siebie, 
zadomowionych w  Szkole 
uczniów ze starszych k u r ­
sów, z ja w ili się n ieśm ia li, 
oszołomieni now ym  środo­
w isk iem  kandydaci.

A  szkoła rzeczywiście mo 
że oszołomić. G dyby dziś 
odw iedzili ją  „s ta rzy “  ab­
solwenci sprzed k ilk u  czy 
k ilku n a s tu  la t, z pewnością 
b y lib y  zdum ien i co n iem ia­
ra. Bo to już  nie ta dawna 
Szkoła M orska, w  k tó re j 
ta k  dobrze zna li każdy ką t: 
dziś jest to potężna, czrtero- 
wydzia łow a uczelnia, p raw ­
dziwa akadem ia morska. 
Dawny budynek Szkoły — 
to zaledwie część w ielk iego 
kom pleksu gmachów, w y ro ­
słych obok ja k  przys łow io­
we grzyby po deszczu. Wspa 
niale sale i gabinety są bo­
gato wyposażone w  cenne, 
precyzyjne apara ty i  u rzą­
dzenia, k tó rych  może poza-

nowoczesnej f lo ty  — e lek­
tro techniczny i  radiotech­
niczny. Politechniczny sy­
stem nauczania bazuje na 
k ilkudz ies ięc iu  gabinetach i 
pracowniach. W szystkie są 
obszerne, estetycznie rozipla. 
nowane, zaopatrzone w  licz 
ne pomoce naukowe i  mo­
dele, często pomysłowo w y ­
konane we w łasnych w a r­
sztatach szkolnych. Jest nie 
w ą tp liw ie  w ie lką  zasługą 
personelu Szkoły, że po tra ­
f i ł  wyposażyć i  urządzić, 
tak  ogromną ilość gabinetów, 
w k łada jąc w  to w ie le zapa­
łu , pracy i  w łasnej inw en­
c ji.

A le  gabinety 1 pracownie 
to ty lk o  część Szkoły. Wspa 
nia ło  w arszta ty z parkiem  
różnorodnych obrab iarek, 
kuźnią, spawalnią, s to la r­
n ią  — to osobny, bogaty 
dział. N ie można też nie 
wspomnieć o licznych sa­
lach do na u k i w łasnej, kom , 
to rtow e j części in te rnack ie j, 
gabinetach lekarsk ich , o 
sali gim nastycznej i  base­
nie, a u li i  p ięknych, w ykań 
czanych jeszcze — ś w ie tli­
cy, b ib lio tece i  czyteln i.

PO zwiedzeniu Szkoły roz 
m aw iam  z grupą „św ie 

zo upieczonych“  uczniów I 
kursu, n iedawnych jeszcze 
kandydatów . Rozprom ienio­
ne twarze chłopców wym ów 
nie świadczą o w ie lk ie j ra ­
dości z osiągnięcia w ym a­
rzonego celu: są w szkole 
m orskie j, w  ta k ie j szkole! 
Na w yścig i opow iadają, ja k  
to by ło  na egzaminach, ja k  
cieszyli się, k ie dy  pow iado­
m iono ich o przyjęciu .

Po raz pierw szy „o ko  w oko“  
z p raw dz iw ym  kompasem m or­
sk im : dwóch n iedaw nych kan­
dydatów  — obecnie uczn iów  I 
ro ku  w ydz ia łu  nawigacyjnego 
SM — A n to n i Rata jczak i  Ro­
man Obst z zainteresowaniem  o- 
gląda.ją jeden z kom pasów w  
gabinecie na w ig acy jnym  szkoły.

rzy  po tra fią  godnie repre­
zentować biało -  czerwoną 
banderę na morzach św ia­
ta. JOTEM .

W  n u m e r z e
w notatce p t. „D laczego“

14 (84) „ s te ru “  
_ 1 po

ru szy liśm y sprawę n iew yp łace- 
n ia  p re m ii b ilansow ej p racow n i­
kom  sekc ji finansow ej Zespołu 
P ortow ego W roc ław  — Opole — 
M alczyce. W zw iązku z ty m  Cen 
t ra ln y  Zarząd Żeglug i Sródlądo 
w e j i  S toczni zaw iadom ił nas, 
że prem ię b ilansow ą przyzna ję  
się ty lk o  ty m  pracow nikom , kto 
rzy  w spó łp racu ją  p rzy  sporzą­
dzaniu rocznego bilansu.

J AK nas in fo rm u je  C entra lny  
Zarząd M orsk ich  S toczni Re 

m ontow ych, sprawa u ruchom ie ­
n ia  funduszów  na rac jona lizac ję  
i  wynalazczość pracow niczą na 
I I I  k w a rta ł b r. d la  G dyń­
sk ie j S toczni R em ontow ej zosta 
ła  zała tw iona. Jeśli chodzi o u- 
ru chom ie n ie  funduszów  na IV  
k w a rta ł 1954 r., CZ MSR za­
pewnia, iż do łoży w sze lk ich  sta 
rań , aby sprawa ta by ła  uregu 
low ana w te rm in ie .

7 A R Z Ą p  ok rę g o w y  ZZPŻ we 
•-W ro c ła w iu  zaw iadom ił nas, 

iż  z dn iem  i  sierpnia br. zaan­
gażowano nowego in s tru k to ra  
dla zespołu tea tra lnego w Żeglu 
dze na Odrze.

P r a c o w n ic y
o trzym yw a li

’ żeg lug i będą 
dla siebie i 

swych rodzin  bezpłatne b ile ty  na 
p-zejazd s ta tkam i pasażerskim i 
bez za ła tw ian ia  zbędnych fo r ­
m alności. C en tra lny  Zarząd Że­
g lu g i Ś ród lądow ej i S toczni bo 
■wiem podzie la jąc zdanie nasze
go korespondenta Zb ign iew a N i
zińskiego, w yrażone w  notatce 
p t. „W a rto  o ty m  pom yśleć“  
( S te r“  n r  15 (851. p rzypom n ia ł 
pod leg łym  przedsięb iorstw om  
że po up rzedn im  sprawdzeniu 
tożsamości osoby, na leży w yda ­
wać b ile ty  na osobiste żądanie 
p racow nika  lu b  członka ro d z i­
ny , oczyw iście w  ilośc i usta lonej 
obow iązu jącym  zarządzeniem,
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Leny do Archangie lska, i  „K ra s in “  
im  przede w szystk im  pospie szył z 
pomocą.

O raz p ierw szy w  h i-  
| s to r ii A rk ty k i radziec­

k i lodołamacz „S yb i- 
r ia k o w “  przepłynął w 
1932 r. w  ciągu jedne­
go sezonu naw igacy j­

nego Przejście Północno -  Wschod­
nie. Podróż trw a ła  65 dni.

Udany re js  „S yb ir ia ko w a “  m ia ł 
ogromne znaczenie zarówno nauko­
we, ja k  praktyczne. Poza tym  
p rzekreś lił raz na zawsze biadania 
Pesym istów o niemożności p ra k ­
tycznego w ykorzystan ia  drog i m or­
sk ie j nad Europą i  A zją . Znacze- 
hie udanego re jsu  należycie oce­
n iły  w ładze Zw iązku Radzieckiego, 
k tó re  ju ż  w  g rudn iu  1932 roku  po­
w o ła ły  do życia Zarząd G łów ny 
Północnego Szlaku staw ia jąc m u ,
za zadanie: „C a łkow ite  opanowa- 
nie trasy m orskie j z M orza B ia łe ­
go do C ieśniny Berynga, wyposa­
żenie je j w e w szystkie urządzenia 
potrzebne do no rm alne j naw igac ji 
oraz u trzym an ie  stałe j regularne j 
kom u n ika c ji na całej te j przestrze­
n i“ .

Na czele Zarządu Głównego Pół­
nocnego Szlaku Morskiego stanął 
Profesor Szmidt.

, *  *  *
W ypełn ia jąc  powierzone m u za­

danie Zarząd Północnego Szlaku 
M orskiego już  w  następnym roku 
wysyła tą samą trasą „C ze luskina“ , 
statek transportow y o wzmocnio­
nej ko n s tru kc ji. K ie row n ic tw o  w y ­
praw y powierzono w ytraw nem u po 
la rn ik o w i profesorow i Szm idtow i. „C ze luskin“  opuścił po rt łe n in - 
Ponieważ „C ze lusk in“ , ja ko  zw yk- g radzk i 12 lipca 1933 r.; po m ię­
ły  statek tow arow y, nie b y ł dosto- siącu zatrzym ał s ię  w M urm ańsku, 
sowany do p rzeb ijan ia  się przez by załadować na pokład w y w ia - 
łody, lodołamacz „K ra s in “  m ia ł dowczy sóm olo t-am fib ię , p ilo tow a

S etk i la t trw a ła  zacięta, pełna u p o ru  i  poświęcenia w a lka  rosy jsk ich , 
a późnie j radzieck ich  uczonych, podróżn ików  i  m arynarzy o opanowanie 
pó łnocnych m órz, o udostępnienie Północnego Szlaku M orskiego d la że­
g lug i. W alkę tę op isu je m. in . in te resu jąca książką A . i  Cz. C en tk ie w i­
czów p t. „N A  PODBÓJ A R K T Y K I“  W trzech ko le jn ych  num erach zam ie­
ścim y obszerny fragm ent z te j ks iążki, op isu jący słynną w yp ra w ę  sta tku  
„C ze lu sk in “  w  1953 roku .

W oron in , k tó ry  w ubieg łym  roku  
przeprowadził tą samą trasą „S y­
b ir ia k o w a “ . Ekipa naukowa sk ła ­
dała się z k ilk u  w yb itnych  uczo- 
nych.

Poza tym  wśród 120 ludzi, zgro- jy  sję coraz częstsze

części węgla i  usunięciu na jpoważ­
n ie js z y c h  uszkodzeń „C ze luskin“ 
jłop łyną ł za to ru jącym  m u drogę 
lodołamaczem. W krótce jednak in ­
ne f lo ty lle  s ta tków  odw o ła ły  „K ra ­
sina“ . „C ze luskin“  sam skierow ał 
się do Cieśniny Szokalskiego, a 
stam tąd na Morze Łaptiew ych. 
Droga by ła  daleka. Od celu dzie­
l i ły  setk i k ilo m e tró w  morza, za­
słanego praw ie  je dn o litą  pokryw ą 
lodową. Trudność na w ig ac ji zw ięk­
szała nieustanna mgła, plaga le t­
niego okresu w  A rk tyce .

Pokonując wszelkie trudności 
statek w y trw a le  posuwał się na­
przód. Gdy pola lodowe un ie ru ­
cham ia ły  go, Babuszkin s tartow a ł 
i  w yszuk iw a ł z pow ietrza dogodne 
przejścia. M im o to postoje stawa- 

i  coraz łu ż -
madzonych na statku, znajdowała sze_ ¿zaśami n ie  pom agały nawet 
się grupa 29 po la rn ików , udających środki wybuchowe, za pomocą k tó - 
się na Wyspę W rangla. _ rych  torow ano sobie drogę. Głuche

Zaraz po przepłyn ięc iu  cieśniny odgłosy w ybuchających ła du nków  
M atoczkin Szar statek zetknął się z coraz częściej m ieszały się z w y -

„C ze lu sk in “ trudem
drogę.

to ro w a ł robie

lodam i M orza Karskiego. W  tym  
czasie b y ły  one połamane i  stosun­
kowo „ ła tw e “ , ale „C ze luskin“  z 
trudem  to row a ł sobie m iędzy n i­
m i drogę. Słabe bok i sta tku  trzesz­
czały i  jęczały pod uderzeniam i 
k ry ; p raw ie  codziennie stw ierdza­
no nowe uszkodzenia. Babuszkin 
raz po raz przeprowadzał lo ty  w y ­
wiadowcze szukając drogi wśród 
lodowego chaosu. Ze wszystkich 
po la rnych rad iostac ji i  s ta tków  
uprzedzano „C ze luskina“ , że po­
łudn iow a część morza zawalona 
jest lodam i nie do przebycia. Zna­
czyło to, że re js  będzie bardzo 
ciężki.

S tatek za trzym yw a ł się coraz 
przeprowadzić go przez Morze K a r ny  przez Babuszkina, oraz węgiel częściej, aż wreszcie napierające 
skie. Niestety, ciężkie w  tym  cza- i  żywność dla stac ji naukowych i lody uszkodziły go tak  s iln ie , że 
sie lody za trzym a ły  załadowane dla sta tków  p ływ ających wśród m usiał zawezwać na pomoc „K ra .  
drzewem  sta tk i, płynące od u jścia lodów. Dowództwo ob ją ł kap itan  sina“ . Po prze ładow aniu na niego.

ciem w ia tru . G dy w ybuch uw a ln ia ł 
na chw ilę  statek z uścisku lodów, 
prądy m orskie napędzały nowe 
k ry . Z każdym  dniem  by ło  t ru d ­
n ie j p łynąć naprzód. Takiego po­
twornego nagromadzenia lodów  nic. 
pam iętano na Północy od 30 la t.

W  40 d n i po opuszczeniu M u r­
mańska lody  zam knęły się w okół 
„Czeluskina“  na wysokości wyspy 
K o liuczyn  w  odegłości 280 k ilom e­
tró w  od Oceanu Spokojnego. W  
tym  samym m iejscu zim owała on­
giś s łynna „Vega“  Nordenskjoelda, 
a przed rok iem  „S y b ir ia k o w " od­
niósł poważne uszkodzenia. D la 
załogi „C ze luskina“  zaczęły się 
ciężkie chw ile . Nadciągała noc po­
larna. Groźba przymusowego zim o­
wania zaw isła nad statkiem .

(c. d. n.)

Zobowiązania
przedzjazdowe

u c z r r ó w

Szkoły Morskiej
Cenne zobowiązanie po­

mocy dl? wsi podjęli na 
cześć I I  Zjazdu ZM P  ucz­
niow ie Szkoły Morskiej w 
Gdyni. Postanowili oni 
przepracować 2 500 robo - 
czogodzin przy pracach 
melioracyjnych na Żuła­
wach oraz dopomóc przy 
wykopkach. W  dniu 25 uh. 
m. wyjechała na 2 dni 
pierwsza, 60-osobowa gru­
pa uczniów do PGR Pól­
ko w pow. Uościerskim do 
kopania kartofli.

Podobne zobowiązania 
podjęły organ:zacje ZM P  
w „Polfraehcic" i PLO. 
Młodzi pracownicy PLO  
przepracują 28 osobndni 
przy wykopkach w PGR 
Orle w pow. kościcrskim 
ZMP-owcy z „Folfrachtu“ 
przepracują 300 roboczo- 
godzin przy melioracji Żu 
law. (m)

Czy Miecie że...
... długość Morza Bałtyck iego 

w ynosi 1550 km, na jw iększa sze­
rokość 220 km . Pow ierzchnia je ­
go za jm u je  406 /00 km2, a w ięc 
znacznie w ięcej n iż  w ynosi ob­
szar Polski, wynoszący — ja k  
w iadom o — 311 730 km2. Brzegi 
B a łty ku  m aja długość 8 100 km  
i  stanow ią granicę fi państw: 
Szwecji, F in la n d ii, ZSRR, Pols­
k i, NRD i  D anii.

Średnia głębokość Morza B a ł­
tyck iego w ynosi 55 m , nato­
m iast na jw iększa, w  oko licach 
w yspy G otland. sięga 463 m. Za­
solenie B a łty k u  jes t stosunko­
wo nieznaczne W Zatoce B o t- 
n ic k ie j np. woda jest nawet mo­
ż liw a do p ic ia . Ta mała zaw ar­
tość soli w  wodzie jes t przyczy 
ną, że s ta tk i p ływ a jące  po B a ł­
ty k u  m ają w iększe zanurzenie 
niż np. na A tla n ty k u . G łów ną 
przyczyną tego jes t fa k t, że 
wpada do niego ponad 250 rzek.

N a jba rdz ie j bu rz liw ym  o kre ­
sem na B a łty k u  są miesiące 
październ ik i  listopad. W tym  
też czasie spotyka się fa le , k tó ­
rych  wysokość przekracza 3 m.

J. M.
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M u rz y n i w S z c z e c in ie
V U  E w rześniu odw iedzi- 
* *  łem sym patyczne m ia  

sto Szczecin, gdzie m ia łem  
pewną ważną spraicę do 
za ła tw ien ia . Ponieważ przy  
jechałem  ju ż  po zam kn ię­
ciu urzędów, od łożyłem  za 
ła tw ian ie  swoich spraw  do 
następnego dnia, a pogod­
ne popo łudnie postanow i­
łem poświęcić na zw iedza-

różne delegacje, n ieraz e- 
gzotyczne odw iedzają nasz 
k ra j — gdyby n ie  pew ien  
szczegół. M u rz y n i c i b ie ­
g li u licą, ja k  gdyby czymś 
w ystraszeni. Jeden z n ich, 
widocznie n a jb a rd z ie j za­
dyszany, za trzym a ł się na 
ch w ilę  d la  z łapania odde­
chu. Podszedłem do niego, 
aby dowiedzieć się p rz y -

nie m iasta. W swoich w ę­
drów kach zabrnąłem  w  o- 
kolice po rtu , gdzie dane 
m i było  przeżyć nieco­
dzienną przygodę: spotka­
łem grupę M urzynów .

N ie by łoby w  tym  osta­
tecznie n ic szczególnego —

Niektórym
żeglarzom

W śród p racow n ikó w  Że­
g lu g i na W is ie  i  Żeg lug i 
na Odrze zdarzają, się czę 
sto w yp a d k i p ijaństw a .

Sprawdziłem dokładnie 
w słownikach już paru, 
że wyraz „barka“ 
nie pochodzi od „baru"!

czyny ich  pan ik i. Zadałem  
pytan ie  w  języku  ang ie l­
sk im , jednakże M urzyn  
poruszył przecząco głową; 
nie rozum ia ł. P ow tórzy łem  
to samo po francu sku  — 
niestety z tak im  samym  
sku tk iem . Spróbowałem  po 
n iem iecku  — rów n ież bez 

powodzenia. Sklec iłem  k i l ­
ka słów  po hiszpańsku, 
ale M u rzyn  roz łoży ł bez­
radnie ręce, po czym, ku  
m em u zdum ieniu , zw ró c ił 
się w  czyste j polszczyź- 
nie do jakiegoś przechod­
n ia : „M oże pan zna ja k iś  
obcy język, bo nie  rozu­

m iem , o co tem u cudzo­
z iem cow i chodzi?" Z d u ­
m iew ające ! M u rzyn  m ó­
w iący biegle po polsku. 
Oczywiście z dalszym  po­
rozum ien iem  się n ie  było  
ju ż  żadnych kłopotów . 
P arsknę liśm y śmiechem, 
tym  bardzie j, że dom nie­
m any M urzyn  okazał się... 
żeglarzem  z b a rk i sto iące j 
na nabrzeżu.

—  K to  pana tak  p rzero­
b ił na hebanowo? — spy­
ta łem  „M u rz y n a " .

—  A , to h o lo w n ik  „O -  
d ra “ . S taną ł sobie przed  
naszym i barkam i, i  n a j­
spo ko jn ie j ja k b y  nas w  
ogóle n ie  było, u ru ch o m ił 
dm uchawę, zasypując nas 
tum anem  sadzy. Teraz 
biegniem y do ła źn i — w y  
ja ś n ił ów  żeglarz. Pożeg­
nałem  się z m iły m  „M u ­
rzyne m " i  pow ędrow ałem  
spacerkiem  dale j.

I  by łb ym  pew n ie  o tym  
spo tkan iu  zapom niał, gdy­
by n ie  lis t, k tó ry  w p ły n ą ł 
od naszego koresponden­
ta, l is t  ze skargą na zało­
gę ho lo w n ika  „O d ra ". Z  
korespondencji J. J. w y ­
n ika  now y nieznany m i 
dotąd szczegół: podobno  
załoga „O d ry "  strasznie 
się zdenerwow ała pro tes­
tam i i  prośbą żeglarzy z 
barek o wyłączen ie dm u­
chawy.

Może by w ięc tak  prze­
pisać załodze „O d ry "  ja ­
k iś środek uspokaja jący?

T y lk o  ja k i?
Zet

To nie trzy po trzy
A rm a to rzy  n ie  przestrzegają zarządzenia 

M in is te rs tw a  Żeg lug i n r  333, no rm ującego spo­
rządzanie oraz sk ładan ie  d o ku m en tac ji na re ­
m o n ty  jednostek i na sku te k  tego opóźnia ją  
dostarczanie ty ch  d o ku m e n ta c ji stoczn iom . Ce­
lu ją  w  ty m  szczególnie PLO. (Z koresp. Janu­
sza Nagó rsk iego).

Armatorom wciąż wydaje się, że nie 
ważne dia nich jest to zarządzenie, 
bowiem tró jki ma aż trzy w swym numerze.
Lecz wyjaśniam im  z uśmiechem najsłodszym, 
że to jednak nie jest żadne „trzy po trzy",
Więc przestrzegać zarządzenia należy.

Punkt wypoczynkowy
M im o pod jęc ia  zobow iązania Rada Z ak ła ­

dowa Zarządu P o rtu  Szczecin n ie  zorganizo­
w a ła  dla p ra co w n ikó w  ZPS p u n k tu  w ypoczyn­
kow ego na w o ln ym  po w ie trzu .

Jak nie należy — wskażę na przykładzie 
niezbyt zaradnych radnych zakładowych, 
założyli punkt wypoczynkowy, 
ale dla siebie... w  Zakładowej Radzie.

W yw ia d y  obcych m ocars tw  używ a ją  zegarków  jako  
w a lu ty , w  k tó re j op łaca ją  sw oich agentów  w  k ra ja ch  p o ko ju  
i  de m o k ra c ji. (Z prasy).

Bracia Kurkowie
W  gdańsk ie j E kspozytu rze Ż eg lug i na 

W iśle znani b y l i  z p ija ń s tw a  ta c y  cz łonkow ie  
załóg, ja k  ka s je r z „B a r lic k ie g o “  W ik to r  M a- 
łaszczuk, palacz ze „Ś c ieg iennego“  Jan P an­
kow sk i, palacz A lfo n s  M a rko w sk i i  m echan ik  
Janusz Dem bek ze s ta tku  „W ró b le w s k i“ .

A  o to p rz y k ła d  do czego doprow adzić  m o­
że p ijań s tw o . B rac ia  S tefan t B o lek  K u rk o w ie  
sprzeda li przewożone na barce państw ow e zbo­
że. P rzestępstw o zosta ło w y k ry te , a n ieuczc i­
w ych  żeg la rzy spo tka ła  zasłużona kara.

B yli sobie bracia Kurek  
znani z różnych awanturek.
Kurek Stefan z Bolkiem Kurkiem  
leli w siebie wódę ciurkiem.
Tak lub ili monopolkę
Stefan Kurek z Kurkiem  Bolkiem,
że oddaliby swe zdrowie
za wódeczkę b-cia Kurkowie,
że oddałoby swą głowę
za nią bractwo to kurkowe.
Dość pogodnie sobie żyli 
Stefcio z Bolkiem — bracia m ili 
Ż y li sobie tak bez chmurek 
Bolek oraz Stefan Kurek.
Lecz, że szczęście nie trw a wiecznie 
zbrakło grosza na wódeczkę, 
co w  tak zwanej konsekwencji 
niosło groźbę abstynencji, 
że zaś Kurek schnąć nie może, 
więc... opchnęli z barki zboże, 
chociaż feler zboże owe 
miało jeden, że państwowe.
Bagatelką — rzekłbym —  bzdurką 
było to dla braci Kurków, 
więc znów m ieli na swawolę 
K urek Stefan oraz Bolek.
Dalej leli w siebie ciurkiem  
lubą wódkę Kurek z Kurkiem  
bowiem taki m iał już pociąg 
do ciągnięcia ów kurkociąg.
Lecz wódczany skończył się szał, 
bo się pewien organ wmieszał 
i w  historii tej finale  
zamknął K urki. W  kryminale.

Z B IG N IE W  S K U P IN S K I

Gdy b rak  dozoru
W skutek  b ra k u  dozoru w  Szczecińskiej 

S toczn i R em ontow e j nad zdem ontow anym i 
częściam i na w ra k u  „O sn a b rü ck “  zg inę ły  cen­
ne w trysk iw a cze  od s iln ik ó w .

K i ł f t « ^ S T € R U

Zginęły (ręka w  tym  jest „żulików“) 
serca wysokoprężnych silników.
Fakt ten najlepiej ci unaoczni
jak  niskoprężny jest dozór w  stoczni.

Wymiatamy śmieci
Coraz szerzej i  skutecznie j zwalczają załogi s ta t­

ków  P M H  zw o lenn ików  tzw . „am erykańskiego s ty lu  
życia". Coraz częściej ukazu ją  się w  s ta tkow ych ga­
zetkach ściennych a rty k u ły , w iersze i  ka ry k a tu ry , 
p ię tnu jące  tych  ob iboków  i  chu liganów , k tó rzy  sw ym  
zachowaniem  p lam ią  dobre im ię  m arynarzy  naszej 
f lo ty  hand low ej.

O to w iersz pt. „B ik in ia rz " ,  k tó ry  ukaza ł się w  je d ­
ne j z osta tn ich gazetek ściennych parow ca „T o ru ń ".

I  na statkach też się zdarza 
Spotkać czasem bikiniarza.
Na „Toruniu“ też jest taki,
K tóry nosi długie kłaki,
Że na kołnierz mu się kładą,
Brudny i pokryty sadzą.
Spodnie wąskie z gabardyny,
Z  których widać mu pięciny 
Nóg, ubranych w pstre skarpetki,
Pełne brudu, mazi lepkiej,
Buty modne ciemnobordo.
Jedwab bluzka jak  u lorda.
Książkę z tyłu  ma w  kieszeni,
Brylantyną łeb się mieni,
Krok ma chwiejny ten „marynarz".
T ak w yg ląda „nasz“  B IK IN IA R Z .

7 bm. m inęło 10 la t od 
c h w ili gdy P o lsk i K om ite t 
W yzw olenia Narodowego w y  
da ł dekre t o pow o łan iu  do 
życia M il ic j i  O byw ate lsk ie j. 

* *  *
Zw iązek Radziecki udo­

stępnia Polsce w  br. łącznie  
ok. 80 różnych cennych do­
kum en tac ji technicznych. W  
br. podobnie ja k  w  latach  
ubiegłych, w ie lu  po lsk ich  
specja listów  z różnych dzie­
dzin będzie m ogło podczas 
p ra k ty k  w  ZSRR zaznajo­
m ić  się z na jnow szym i zdo­
byczam i techn icznym i. P o l­
ska udostępnia w  br. Zw iąż  
ko w i R adzieckiem u doku ­
m entacje i  doświadczenia z 
żaki esu przem ysłów  g ó rn i­
czego i  chemicznego, k o le j­
n ic tw a  i dokum entację  dla  
p ro d u kc ji n iek tó rych  leków. 

*  *  *
Od 4 bm. załoga p o rtu  

gdańskiego p racu je  na po­
czet 1955 r. N iektó re  w y ­
dz ia ły  zam eldow ały ju ż  
wcześnie j o w yko na n iu  rocz 
nego planu prze ładunków .

*  *  *

Niedawno załoga s ta tku  
ratowniczego „ N eptun ia“
podniosła i  p rzyho low a ła  do 
G dyn i w ra k  s ta tku  „U ra ­
n ia ", zatopionego na  wyso­
kości H elu. D z ięk i tem u za­
łoga „N e p tu n ii“  ja ko  p ie rw  
sza w  PRO w ykona ła  sw ó j 
roczny p lan w ydobycia  w ra  
ków .

N iedługo rozpocznie w ydo  
bycie węgla nowa kopaln ia  
„J u lia n "  budowana w  re jo ­
nie P iekar Ś ląskich. Z  każ­
dym  dn iem  wzrasta tempo 
prac na ca łym  teren ie budo 
w y te j w ie lk ie j nowoczesnej 
kopa ln i. W  pob liżu  kopa ln i 
pow sta je  osiedle m ieszkanio  
we.

*  *  *

Przed k ilko m a  dn ia m i po­
p ły n ą ł p rąd z nowego tu rbo  
zespołu w  szczecińskiej elek 
P ow n i. D z ięk i tem u zw ię k ­
szyła się o 115 proc. moc 
dyspozycyjna te j e lek trow n i.

Jak co roku , w  pierwszą  
niedzie lę paźdz iern ika  odby­
ły  się  w  Z ie lone j Górze ob­
chody tradycy jnego  św ięta  
w inobran ia .

*  *  *
W 20 rocznicę śm ie rc i Ma 

r i i  S k łodow skie j - C u rie  ob­
radow ała w  W arszaw ie u ro  
czysta sesja naukow a P o l­
sk ie j A ka d e m ii Nauk, po ­
święcona pam ięci w ie lk ie j 
uczonej po lsk ie j. 7 bm. od­
było  się w  W arszaw ie o tw a r  
cie w ystaw y, obrazu jące j je j  
życie i  dzieło.

7 bm. nasz przem ysł sto­
czn iow y oddał do .eksploata 
c ji setną jednostkę pe łno­
m orską.

Zarząd Główny Z Z P Ż  ogłosił

K O N K U R S
O T U T U Ł  NAJLEPSZEG O  ZA K ŁA D O W E G O  

SPOŁECZNEGO IN S P E K TO R A  PRĄ CY  
W  RESORCIE Ż E G L U G I

W A R U N K I K O N K U R SU :

1. W  konkursie może wziąć udział każdy zakładowy 
społeczny inspektor pracy z przedsiębiorstw resor­
tu żeglugi.

2. Zakładowy społeczny inspektor pracy biorący 
udział w konkursie powinien zobrazować swoją 
działalność od objęcia te j funkcji do 30 paździer­
nika 1954 r.

3. W  pracy należy uwzględnić następujące zagadnie­
nia:
a) stan faktyczny bezpieczeństwa i higieny pracy 

w  zakładzie w dniu objęcia funkcji zakładowe­
go społecznego inspektora pracy,

b) stosowane metody pracy celem podniesienia sta­
nu B IIP  w zakładzie,

c) zgłoszone oraz zrealizowane wnioski i zalecenia,
d) trudności oraz sposoby ich przełamywania, przy­

czyny niewykonania wniosków i zaleceń ZS IP  
przez administrację, pomoc rady zakładowej,

e) stan bezpieczeństwa i higieny pracy w  dniu 30 
października 1954 r.

4. Proponowane środki zmierzające d0 usprawnienia 
działalności społecznej inspekcji pracy.
Dla autorów najlepszych prac przeznaczono na­

stępujące nagrody:

I  — 900 zł
I I  — 700 zł

I I I  — 400 zł.
Prace należy składać najpóźniej do 15 listopada 

br. na adres Zarzadu Głównego ZZP Ż w Gdańsku, 
W ydział Ochrony Pracy, Gdańsk ul. Kalinowskie­
go 5/6.

K tóra odpowiedź ja&t dobra?

P odróżn ik , k tó ry  p ie rw szy  S ta tek szko lny  P o lsk ie j M a ry- 
o p lyn ą l dooko ła  ku lę  z iem ską n a rk i H and low e j „D a r  Pom orza“  
na zyw a ł się — je s t — a. b a rk ie m

a. K o lu m b  ’ b. frega tą
b. Vasco de Gam m a c. szkunerem
c. Magellan. d. ba rke n tyn ą
d. Cook

J

W rak w ie lk ie g o  d robn icow ca  B ohaterem  radz ieck iego fi lm u  
„S ee bu rg “  w y d o b y li nasi ra * m orsk iego . „O k rę ty  sz tu rm u ją  
to w n ic y  pod — b a s tiony“  je s t ro s y js k i a d m ira ł —

a. G dańskiem  a. TJszakow
b. Ś w inou jśc iem  b. M a ka rów
c. U stką  c. N ach im ow
d. Jas ta rn ią  d. Popow

Za tra fn e  rozw iązan ie  zadania w  nrze 18(88) nagrody ks iąż­
kow e o trz y m u ją :

1. L a u ra  B rzeska z G dyn i, 2. Jan ina  K ra w c z y k  z G dyn i,
3. R. M azm aw ski z Tczewa, 4. Czesław W alaskow ski z Mężo­
wa, 5. W łodz im ie rz  S upernat z G dyn i.
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